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Telefon nr. 24 >- 


Czek P. K O. Nr. 142.176. 


Trzy lekarstwa Bojkotujemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


na deficyt 


Wedle wczoraj ogłoszonych  informacyj 
z Warszawy, mają zostać zastosowane hero- 
iczne środki w walce z deficytem. Jednym bę- 
dzie wypuszczenie dalszej transzy biletów 
skarbowych, drugim wypuszczenie 100 miljo- 
nowej pożyczki wewnętrznej, trzecim ogólna 
redukcja wydatków na podstawie wskazań 
specjalnej komisji przy prezydjum Rady mi- 
nistrów. 

Żaden z tych środków nie jest nowy. No- 
wem jest tylko, że w trzecim miesiącu działa- 
nią budżetu za rok 1933/34 zorjentowano się, 
że niesłusznie zlekceważono wszystkie ostrze- 
żenia, jakie opozycja podnosiła w toku dysku- 
sji budżetowej na temat nierealności budżetu. 
Mówiono wtedy z miarctdajnej strony: deficyt 
będzie, nawet wielki deficyt, ale niema stra- 
chu, są środki na zaradzenie temu przykremu 
wypadkowi. Tak czy podobnie mówiono zre- 
sztą od lat trzech, odkąd deficyt stał się chro- 
micznem zjawiskiem. 

Mówmy o środkach. Przewidziane były ze 
Strony zarządu finansów i ze strony gemeral- 
mego referenta dwa: 1) użycie rezerw kaso- 
wych, 2) operacje finansowe, t. j. pożyczki. 
Pierwszy środek, jak z rozwoju wypadków 
wynika, okazuje się zwodniczy. Może są re- 
zerwy — w każdym razie nie w podanej wy- 
sokości — ale są unieruchomiome, a wiadomo, 
że w dzisiejszych czasach najtrudniej jest wy- 
dobyć od dłużnika gotówkę. Drugi śrddek 
pomyślany był w dwóch fonmach: jaka krótko- 
terminowe bilety” skarbowe 1 jako pożyczka 
wewnętrzna. Pierwsza forma już została czę: 
Ściowo zastosowana przez wypuszczenie bi- 
letów na 75 miljonów złotych z tym efektem, 
ze połowa znalazła się w kasach Banku Pol- 
skiego. Jeżeli obecnie wedie zapowiedzi ma 
być wypuszczona druga transza tych bonów, 
to sytuacja jest jeszcze gorsza. [ponieważ płyn- 
ne środki banków i kas oszczędności wskutek 
wycofywania wkładów zmniejszyły się, a wła- 
śnie banki i kasy oszczędności głównie wcho- 
dziły w rachubę jako miejsca lokaty bonów. 
O pożyczce wewnętrznej niema co mówić; 
przy środkach, jakiemi aparat państwiowy noz- 
porządza, będzie można ją ulokować, a jeżeli 
rzeczywiście zostamie obrócona na inwesty- 
cje — tem lepiej, maże choć trochę ulży się 
w obecnym stanie bezrobocia. 

Jednak ani bony ani pożyczka wewnętrzna. 
o specjalnem przeznaczeniu nie są temi środ- 
kami, zapomocą których można deficyt usu- 
nąć, majwyżej można go zmniejszyć. Pozostaje 
tedy tylko jako miarodajny tnzeci środek: re- 
ukcja wydatków. Nie jest to żadnem odkry- 

ciem świeżem, gdyż ciągle się wskazyrwało, 
e nase budżet po stronie wydatków powi- 
men wynosić jakie 1.950, nie zaś 2.450 miljo- 
nów. Jeżeli więc naw rócomo się ma zejście 
z wysokiego konia, to pytanie, jak daleko 
pólłdzie to umiarkowanie i w jakim kierunku. 
Zgóry trzeba powiedzieć, że wobec wyklucze- 
mnia redukcji wydatków wojskowych i wobec 


gnatego wyniku ewentualnej redukcji wydat- 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


KardynałVerdier i Paderewski 


a irancuska akcja pomocy prześladowanym w Niemczech żydom 


«Kurjer Warszawski" donosi z Paryża: Dn, 28 
czerwca w sali Theatre des Champs Elysees od- 
będzie się kuiminacyjna manifestacja urządzona 
przez organizację p. n. „Comite Français pour la 
Protection des Intelłectuels Juifs Persecutes". 

Będzie to akademja-koncert pod protektoratem 
arcybiskupa Paryża ks. kardynała Verdier. Uro- 
czystość olworzy przemówienie słynnego kazno- 
dziei katedry Notre Dame, ks. Sanson. 

Program koncertowy wypełni całkowicie, za- 
proszony specjalnie przez komitet, Ignacy Pade- 
rewski. 

Przyjazd swój na koncert zapowiedzieli już 
przedstawiciele parlamentów angielskiego i bel- 
gijskiego oraz analogicznych komitetów w tych 
krajach. © 

Komitet paryski składa się z najwybitniejszych 
przedstawicieli społeczeńsiwa francuskiego — 
chrześcijan. Między innymi należą doń: byli mi- 
nistrowie: Leon Berard, Francois Pietri, Louis 
RoHin, świetny pisarz Claude Farrere, wicead- 


mirał Mornet, dożywotni generalny sekretarz A- 
kademji Widor, ks. kanonik Desgranges etc. 

Udział Paderewskiego rozumiany tu jest po- 
wszechnie, jako chęć przyjścia z pomocą ofiarom 
ostatnich prześladowań hitlerowskich, tudzież ja- 
ko gest wdzięczności wobec barona Edmunda 
Rotszylda, który podczas wielkiej wojny, na za- 
proszenie Paderewskiego, zgłosił swe przystąpie- 
nie do Polskiego Komitetu ratunkowego, tworzo- 
nego we Francji. Tyle „Kur. Warsz.", 

Endecy starali się zawsze anekiować sobie Pa- 
derewskiego. Jednakże nie mogli tego nigdy u. 
skutecznić w stu procentach, ponieważ kultural- 
ne i humanitarne pojęcia Paderewskiego nie da- 
wały się nagiąć do ich taktyki, częstokroć nie co- 
fającej się przed brulałnemi wyczynami,, lub 
grającej otwarcie na instynktach demagogicz- 
nych. I sympatje dla Hitlera, jako skrajnego an. 
tysemity, nie znalazły żadnego oddźwięku w ser- 
cu znakomitego artysty. 


Wyrok w sprawic operacji kosmetycznej 


Przedwczoraj o godzinie 3 popołudniu War- 
szawski Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w sprawie 
glośnego procesu dwu lekarzy, oskarżonych o 
spowodowanie śmierci pacjentki, śp. Ufuowskiej, 
podczas zabiegu usuwania gruczolów i tłuszczu 
z obu piersi zmarłej. 

Sąd przyszedł do przekonania, iż zasudniczo 
nie została ustalona przyczyna śmierci śp. Ufnow- 
skiej. Orzeczenia biegłych były między sobą 
sprzeczne. — Hypoleza zakażenia przyrannego zo- 
slala oddalona. Wyrażone przez prof. Glatzela i 
prof. Jurasza przypuszczenie o szoku povperacyj- 
nym po zatruciu zbytnią ilością narkotyków nie 
mogły być wzięte w sposób decydujący pod uwa- 
gę, również ze względu na niezgodność z opinja- 
mi innych biegłych. 

Pozatem sąd zaznaczył, iż przewód nie po- 
twierdził zarzutów niedbalstwa, ani lekkomyślno- 
ści. Oskarżony Rostkowski miał prawo zalecić o- 
perację, nie znalazłszy w organizmie chorej żad- 
nych przeciwwskazań. Sam lokal aczkolwiek we- 
dług opinji biegłych nie był idealny, zgodnie 


Dyrekcja Państwowej Szkoly Technicznej 


Wpisy do Szkoły Rzemiesiniczo - Przemysłowej 
na oddział Ślusarski i stołarski, które się od- 


będą w dniach od 16—20 czerwca, w godz. od 9 
do 12 w sekretarjacie szkoły. Zarząd. 


ków rzeczowych, pozostają do redukowania 
tylko wydatki osobowe, t. į. płace funkcjoma- 
rjuszy państwowych. Należy się poważnie 
liczyć z tem, że zamierzona komisja w tym 
właśnie kierunku pójdzie. Przecież zastrze- 
żono sobie tę drogę, gdy minister skarbu za- 
stnzegł się, że redukcje płac „narazie“ nie są 
zamierzone. 


jednak z orzeczeniem lekarza starostwa mógł się 
nadawać do czynności operacyjnych. Poza tem 
okoliczność odipowiedniości lokału wobec nie- 
ujawnienia zakażenia była dla sprawy obojętna. 

Wkońcu sąd stwierdził, że dr. Rosikowski po- 
siadał odpowiednie kwalifikacje lekarskie, dr. 
Hellin był zaś wieloletnim chirurgiem. Zarzulu 
w związku z dlugim czasem operacji czynić ope- 
ratorom nie można, ponieważ zostało stwierdzo- 
ne, iż nawel bardzo znakomici chirurdzy mogą 
operować bardzo powoli. Fakt, iż operowano bez- 
pośrednio po piersi pierwszej, piers drugą nie był 
czynem lekkomyślnym. Szereg powag lekarskich, 
w zależności od szkoły z jakiej pochodzą, uznają 
takie postępowanie za właściwe, Tem więcej, iż 
w wypadku krytycznym alarmujące okoliczności 
(lorsje) zaszły dopiero przy operowaniu piersi 
drugiej. Orzeczenia biegłych pozwalają poza tem 
ustalić, iż dawki środków znieczulających nie 
mialy charakteru przesadnego. 

Od tego wyroku zapowiedzieli apelację tak pro- 
kurator Sieroszewski, jak i przedstawiciel oskar- 
życiela prywatnego, adw. Jarosz. 

Sądowi przypadło tu istotnie zadanie trudne — 
jakby superarbiira, który ponad głowami bie- 
glych — notabene powag naukowych — których 
orzeczenia się jednak nie pokrywały wzajemnie, 
ustalić miał winę lub orzec niewinność lekarzy, 
Rzecz przedsjawiałaby się inaczej, gdyby tego 
typu operacje kosmetyczne, dogadzające ponie- 
kąd urojonym potrzebom, czy próżności zgłasza- 
jących się, a wnoszące pewne ryzyko ze względu 
na żmudną bardzo technikę, były uslawowo 
wzbronione. i 

Wymyślanie lekarzom od „matołków”, jak t 
czyniło „Słowo“ wileńskie, nie tłumaczy się na- 
wet współczuciem dla ofiary przesadnych prze. 
sądów esletycznych, skoro całą sprawę zrelero. 
wał ów dziennik w następujący łobuzerski spo- 
sób: 

„Sprawa pani Ufnowskiej jest klasyczna: ob- 
fita w kształty inżynierowa, zapytała doktorów 
czy mogą jej zmniejszyć biusi? — Naturalnie! — 
No to lu! No i umarła w trzy dni po operacji.“ 
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V Gdańsku , 


Po wyborach. Sytuacja Socjalnej Demokracji gdańskiej 


Nasza rozmowa z tow. Kazimierzem Czapińskim 


Tow. Kazimierz 
niedzielę, poniedziałek i wtorek w Gdań|W SAMYM 


Czapiński spędził 
sku, celem zorjentowania się bezpośred- 
niego w nowej sytuacji, powstałej na 
terytorjum „Wolnego Miasta" po ostat- 
nich „wyborach”* do „Volkstagu”, prze- 
prowadzonych pod terorem  hitlerow- 
skim, 

udzielił naszemu 
następujących in- 


Tow. Czapiński 
współpracownikowi 
łormacyj, Red, 


— JAKIE OGÓLNE WRAŻENIE 
SPRAWIA GDAŃSK W DOBIE OBEC- 
NEJ? 

— Na ulicach, oczywiście, spokój. Na 
wielu domach dotychczas powiewają hi 


tlerowskie sztandary. W sklepach — 
nawet w Sopotach — widać wystawio- 
ne na sprzedaż małe sztandarki ze swa 
styką, Odwiedziłem — swoim zwycza- 


jem, kilka księgarń — wszędzie na pier 
wszym planie hitlerowska literatura, 
broszury odwetowe i t. p.; Kellermanów 
i Wassermanów nie widać. Na naczel- 
nem miejscu „Mein Kampf' („Moja wal 
ka"). Hitlera, pstroka!e książki z foto- 
montażem na okładce, przedstawiające 
współpracowników _ Hitlera, otwarcie 
„parlamentu” w Poczdamie, hitlerowski 
l-szy maj i t. p. Kupiłem ciekawą serję 
pocztówek, przedstawiających... „zbro- 
jenia Polski przeciw Gdańskowi' 'i t. p. 

Byłem także w księgarence komuni- 
stycznej — ala tam bida z nędzą. Nic 
niema. Nabyłem jednak charaktery- 
styczną broszurę przedwyborczą, która 
swym tonem nacjonalistycznym(!) usi- 
luje przejść samych hitlerowców(!). Ta 
ciekawa broszura zarzuca hitlerowcom 
„zdradę narodową”(!) i wysługiwanie 
się „Polsce Piłsudskiego". 

— CZY BYLIŚCIE W REDAKCJI 
„VOLKSSTIMME'? 


— Naturalnie, W gronie redaktorów 
tow. tow. Webera, Brosta i innych spę- 
dziiem kilka miłych chwil. Położenie 
redakcji jest ciężkie. Znajduje się nie- 
tylko pod uciskiem obostrzonych para- 
grafów prasowych (dziennik był już 
zawieszony), ale pozatem ma specjalne- 
go „cenzora“ z ramienia zarządu kon- 
kursowego(!), i ten „cenzor” nieraz 
protestuje przeciwko cstrzejszym arty- 
kułom, dowodząc, że grożą zawiesze- 
niem pisma a więc szkodą dla majątku. 
„Volksstimme'* ma coprawda 14 tys. na- 
kładu, ale pod wpływem niepewnej sy- 
tuacji abonenci nieraz rezygnują z pre- 
numeraty miesięcznej i przechodzą na 
tygodniową. 

—A JAK STOI SPRAWA Z DŁU- 
GAMI „VOLKSSTIMME“? 

— Właśnie dość niebezpiecznie. Dłu- 
_ gi wynoszą 54 tys. marek z berlińskie- 
go „Arbeiterbanku” i 30 tys. guldenów 
z centrali zawodowej. Obydwie insty- 
tucje znajdują się, jak wiadomo, w Ber- 
linie w rękach hitlerowców, a ci doma- 
śają się spłacenia odrazu całej kwoty. 
Umowa opiewała na spłacanie ratalne, 
ale hitlerowcy powołują się na niedo- 
trzymanie zobowiązań, — wynikłe zresz 
tą z zawieszenia pisma na pewien okres. 
Sytuacja naprężona. 

— CZEM OBJAŚNIĆ NALEŻY RE- 
ZULTATY WYBOCZE DLA SOCJALI- 
STÓW (i KOMUNISTÓW)? 


— Socjaliści stracili 12 tys. głosów, 
spadając z 50 tys. na 38 tys Główna 
przyczyna — szalony teror. Napadów 


i starć było niewiele, ale teror był w 
całej pełni Zwłaszcza po wsiach i mia- 
steczkach, gdzie ludzie są bardziej zale 
žni i mniej wyrobieni. W samym Gdań- 
sku teror był znacznie mniejszy. Po 
wsiach przed lokalami, gdzie miały się 
odbyć wiece, stawały w bojowym ryn- 
sztunku „szturmowe oddziały” hitlerow 
ców; delegaci hitlerowców notawali na- 
awisko każdego, kto szedł na wiec. 


— A CZY BYŁY FAŁSZERSTWA |antyfaszystowskich(!), Tak, jak w Niem- 


AKCIE WYBORCZYM, 

NP. PRZY OBLICZANIU WYNIKU? 
— Możliwe. Ale ‚zdaniem towarzyszy 

śdańskich, to trudno zbadać. 


— CZY TYLKO TEROR SPOWODO- 
WAŁ WYNIKI CZY TEŻ TAKŻE PSY- 
CHOZA? 


— Naturalnie. Także psychoza. Trze- 
ba stwierdzić, że psychoza hitlerowska 
przedostała się również do szeregów ro 
botniczych, zwłaszcza do młodzieży. 
Socjaliści mają około 5 tys. zorganizo- 
wanej młodzieży, ale zostaje jeszcze zna 
czne pole dla wpływów hitlerowskich. 


— A JAK WYGLĄDAŁA ROBOTA 
KOMUNISTYCZNA PRZY WYBO- 
RACH? 


— Otóż tu są rzeczy bardzo cieka- 
we. Kierownicy zostali aresztowani, np. 
czołowy kandydat Plenikowski  (nau- 
czyciel) dotychczas siedzi w więzieniu 
pod błahym pretekstem „nielegalnego 
przechowywania broni. Komuniści po- 
trafili podczas całej akcji wyborczej u- 
rządzić tylko jedno(!) zgromadzenie — 
naskutek teroru. Jednakowoż masa ko- 
munistyczna spisała się nienajgorzej — 
procent ubytku głosów jest zbliżony do 
socjalistycznego. Natomiast faktem jest, 
że z pośród zorganizowanych komuni- 
stów znaczne grupy przeszły do hitlerow 
ców,—zwiaszcza z bojowych  łormacyj 


czech. 

— CZY PORAŻKA NIEMIECKIEJ 
SOCJALNEJ DEMOKRACJI (W NIEM- 
CZECH) ODEGRAŁA ROLĘ W WY- 
BORACH? 

— Podobno nie. Szerokie warstwy 
obszaru gdańskiego zbyt były zajęte 
sprawami lokalnemi. 

— A SPRAWA POMORZA? I PRZY- 
NOLEŻNOŚCŚ GDAŃSKA? 

— Naturalnie. Hitlerowcy, oczywiś- 
cie, żądali powrotu (Gdańska do Nie- 
miec. Socjaliści podkreślali otwarcie, 
że w tym wypadku Gdańsk straciłby 
swój „Hinterland”* („zaplecze') i pəd 
względem gospodarczym  skończyłoby 
się to katastroią. Naturalnie hitlerowcy 
odrazu ukuli z tego zarzut „zdrady sta- 
nu”. 

— A JAK SOCJALIŚCI GDAŃSCY 
WYOBRAŻAJĄ SOBIE NAJBLIŻSZĄ 
PRZYSZŁOŚĆ? 

— Przypuszczają, że mogą nastąpić 
represje — w granicach rzekomej „le- 
galności”, Dziwią się, że Liga Narodów 
znosi cierpliwie obecny stan rzeczy. 
Hitlerowcy wystąpili z 3 hasłami: Pol- 
ska, Żydzi i marksizm, Co do Polski, 
obecnie (zgodnie z mową samego Hitle- 
ra) udają bardzo „lojalnych". Co do ży- 
dów, ostatnio obiecują nie robić im 
krzywdy, Pozostaje więc trzecie hasło, 
walka z marksizmem, — i to hasło za- 


pewne będą starali się wcielić w Życie. 

— JAKI JEST OBECNY ORGANI- 
ZACYJNY STAN PARTJI SOCJALI- 
STYCZNEJ? 

— Partja liczy 8,500 członków. Tiu 
jest w związkach zawodowych, obecnie 
trudno jest obliczyć, bo (jak wiadomo) 
związki oderwały się od zhitleryzowa- 
nej berlińskiej centrali i wobec tego — 
organizują własną centralę, Dotychczas 
związki liczyły 19 tys, członków. Dom 
związkowy został opańowany przez hi- 
tlerowskie bandy; nie jest jednak włas- 
nością związków, lecz miasta (był wy- 
najęty). 

— JAKI JEST NASTRÓJ W SZERE- 
GACH PARTJI? 

— Niewątpliwie jest świadomość cięż 
kiej sytuacji, ale Partja będzie walczyć 
dalej. W najbliższym czasie ma odbyć 
się Zjazd Partji, który ustali dyrektywy 
na najbliższą przyszłość. Towarzysze 
gdańscy, z którymi rozmawiałem, prosili 
mię, abym za pośrednictwem naszej pra- 
sy przesłał serdeczne pozdrowienia pol- 
skim towarzyszom, Niedawne wywody 
„Robotnika* i „Naprzodu* na tematy 
gdańskie były bardzo uważnie czytane. 

Towarzysze gdańscy doskonale są 
świadomi tego, że ich rola, walka i przy 
szłość są związane z całokształtem po- 
litycznych stosunków w Europie cen- 
tralnej. 


-Pan hrabia... 


* (Aposłoł ruchu „pan-europejskiego”, za- 
łożyciel w tym duchu działających organi- 
zacyj i aranżer międzynarodowych kongre- 
sów — hr. COUDENHOVE-CALERGI, był 
w ostatnich latach osobistością znaną i po- 
pularną w polityce ł publicystyce europej- 
skiej, Arystokrata o skomplikowanem na- 
zwisku i niemniej splątanym, różnonarodo= 
wościowym rodowodzie, chwytał w sieć 
swych liberalnych i humanitarnych, „pan- 
europejskich" koncepcyj nawet grube ryby 
z pośród czynnych dyplomatów i mężów 
stanu, czego jednym z dowodów była wie- 
loletnia prezesura honorowa BRIANDA, ja- 
ko oficjalnego patrona „unji paneuropej- 
skiej". 


Aliści przyszedł przewrót hitlerowski, 
narzucający gwałtem i terorem hasło „przy* 
stosowania", wyrównania" (t. zw. Gleich- 
schaltung), Wiedeński pan hrabia, grecko- 
duńskiego pochodzenia, choć nie poddany 
Hitlera, hasło to skwapliwie podjął, przyjął 
— ł krok swój według marszu „szturmówek' 
hitlerowskich — wyrównał, 


Liberalne — zawsze zresztą dość mętne — 
rojenia p, Coudenhove » Calergiego o „Pan- 
Europie” ustąpiły miejsca światłu „prawdzi- 
wej wiary” — faszystowskiej, Jak to czy- 
nić zwykli neofici, utytułowany i ustosunko- 
wany publicysta, udał się przedewszystkiem 
do — Rzymu, gdzie, jak wiemy, zamieszkuje 
również „papież“ międzynarodowego łaszy- 
zmu, Il Duce, Mussolini, 


. W rozmowie z dziennikarzami włoskimi 
ffaszystowskimi oczywiście, gdyż innych o- 
becnie we Włoszech niema), pan hrabia po- 
chwalił się przedewszystkiem., depeszą od 
hitlerowskich związków studenckich, że 
„Książki Coudenhove'a nie zostały spalone", 
(Z tego, naszem zdaniem wynika, że kstążki 
te są mało warte, gdyż wszystko, co cenniej- 
sze, barbarzyńcy z pod znaku swastyki de- 
monstracyjnie spalili w dn. 10 maja). Na- 
stępnie, p. Coudenhove-Calergi dał entuzja- 
styczny wyraz zachwytom nad osobą p. Mus- 
solin'ego i rządami dyktatorskiem, po 
zniszczeniu wszelkiej wolności, przezeń 
sprawowanemi, później zaś — wyraził prze- 
konanie, „iż najbliższe dziesięciolecia histo- 


rji europejskiej będą należały do faszy- 
zmu” u. 

Jak widzimy, poglądy pioniera  „Pan- 
Europy" uległy — podobnie zresztą jak wie- 
lu innych — niezmiernie szybkiej i gruntow= 
nej „ewolucji”. Nie potrzebujemy się jed- 
nak zbytnio przejmować karkołomnemi sko- 
kami myślowemi pana hrabiego, uni też jego 
brakiem wątpliwości co do losów „najbliże 
szych dziesięcioleci historji europejskiej", 
Są to proroctwa — fałszywe i równie odle- 
głe od wszelkich objektywnych uzasadnień, 
jak np. opinja p. Coudenhove'a, że „Musso- 
lini jest wcieleniem genjuszu rasy łaciń- 
skiej, jej złotego środka" (!), albo inna — 
że faszyzm składa się z trzech pierwłastków: 
„heroizmu (2), wolności jednostki (72) i 
dyscypliny zbiorowości“. Jedynie 
„dyscyplinę" — poprostu nazywaną „kijem 
— możnaby się zgodzić; reszta — to fałsz, 
jaskrawy ł rzeczywisty, 


na tę 
(L 


P. Coudenhove - Calergi „podzłiwiał” w 
dalszym toku wywiadu „idealne oddzielenie 
w łaszyźmie spraw gospodarczych od poli- 
tycznych", co wywołuje ze strony ex-,„pan- 
europejczyka” najwyższe i najżywsze uzna- 
nie. Już tego rodzaju naiwny, delikatnie 
mówiąc, zachwył dla „oddzielenia spraw 
gospodarczych od politycznych", w okresie 
gdy cały świał kapitalistyczny i cała polity- 
ka międzynarodowa uginają się i załamują 
pod brzemieniem właśnie zagadnień gospo- 
darczych, już ten śmieszny zachwyt dys- 
kwaliłikuje całkowicie pana hrabiego, jako 
polityka i publicystę wyższej rangi.. Dobrze 
zresztą się stało, że ten ucharakteryzowany 
ongiś na liberalnego „panseuropejczyka” a- 
rystokrata wiedeński wporę puścił farbę ł 
zajął odpowiednie dla się stanowisko, 


Bd. 
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„Prawda“ 


Czytajcie, ludzie, „PRAWDĘ” łódzką 
doprawdy, warto.. Powiadam Wam— per- 
ła wśród wszystkich organów „słer gospo- 
darczych”. Z jej szpalt, ładnie zadrukowa- 
nych, wieje taka jakaś... PRZEDZIWNA 
PROSTOTA myśli, że człowiekowi aż dech 
zapiera z rozczulenia, Wy ciągle — a to 
kryzys ustrojowy, a to bilans handlowy, a 
to rynek wewnętrzny, a to inflacja, a fo de 
flacja, a to gospodarka kapitulistyczna, a 
to obcy kapitał... 

Ależ nic podobnego, kochani moi. 

„Środek ratunku" — jest pod samym no- 
sem; tylko zauważyć trzeba. Wystarczy 
ZNIEŚĆ ŚWLĄDCZENIA SOCJALNE, Znie 
ście je; wnet ruszą fabryki i kopalnie, od- 
żyje wieś, wesoło, rozgłośnie 
warsztaty rzemieślnicze, przeciętna waga 
urzędnika państwowego dojdzie do 120 ki- 
logramów od nadmiaru spożywanych tłusz- 
czów; raj będzie na ziemi polskiej... Tylko 
jedno... Znieście, drodzy owe ŚWIADCZE- 
NIĄ SOCJALNE; nikt z niemi nie wytrzy- 


„ma; nawet p. Kon z „Widzewskiej” nie wy 


zatrajkoczą | 


łódzka 


trzyma, chociaż wytrzymywał już wiele in- 
nych rzeczy. 
s. 

Mówicie, że żartuję? wcale nie żartujęt 
Przeczytajcie sobie „PRAWDĘ" łódzką. 
Ciekawa — mówię Wam — lektura. Dziwi 
cie się, że w XX wieku, że publicyści z wyż 
szym niby to wykształceniem, że wszak by- 
ty CYFRY Komisji Ankietowej? No, były. 
Nasz cudowny „przemysł* unosi się ponad 
cyframi; „partyjnickwo" cyłry wymyśliło. 
Poco cyłry? Komu cyfry potrzebne? Agt- 
fatorom, żeby „judzilii* robotników!.„, Na- 
sze wsłery gospodarcze" wolą PRZEDZIW- 
NĄ PROSTOTĘ wteoryj" redakcji „PRAW 
DiG 

A Ty, obywatelu, podziwiaj, jak mądre 
1 doświadczone ręce dzierżą ster życia go- 
spodarczego kraju.. Podziwiaj, obywatelu! 
Pp. Matuszewski i Miedziński wytlómeczą 
Ci wszystko dokładnie na przyszłym „Zie* 
ździe gospodar zym* BBWR. 

AR. 
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Jak dzieci dokształcaja się 
„Tajnym Detektywem'' 


W Poznaniu przeprowadzono ankietę w 27 
szkolach powszechnych i 6 wydziałowych — śród 
8815 dzieci w wieku od 10 do 14 lat na temat 
pism, które czytają. Okazało się, że 26% — zwyż 
czwarta część — zaczytuje się „lajnym Detekty- 
wem“. 

Pytani o tę lekturę odpowiadali 10-letni chłop- 
cy: 

„Najwięcej interesują mnie zbrodnie”. 
„Najwięcej mi się podobają zbrodnie”. 
„Najwięcej interesują mnie mordy i kra- 
dzieże”". 

Starsi chłopcy dokładniej precyzowałi, co ich 
szczególmie zajęło. Jeden z chłopców oświadczył: 

„W „Detektywie” inieresują mnie pod- 
stępy Hałasa i różne morderstwa”. 14-letni 
zaś jego kolega stwierdza: „Mnie najbar. 
dziej interesują włamania do mieszkania". 

Podobnie odpowiadają nieletnie czytelniczki 
(ankieta objęła dziatwę obu płci): 

„Najwięcej mnie interesuje morderstwo 
Gorgonowej”. „W tej gazecie na jwięcej 
interesują mmie kradzieże, napady, mor- 
derstwa '. 

Sprawozdanie z powyższej ankiety wydruko- 
wane zostało w „Naszym Głosie”, orgamie po- 
znańskiego Związku nauczycieli szkół powszech- 
nych. Omówieniem wyników ankiety zajął się 
p. Maciukiewicz, który dochodzi do mastępujące- 
go wniosku: 

„Czyż trzeba większych argumentów, że 
„Tajny Detektyw” deprawuje dusze mło- 

dzieży, że rodzi młodocianych przestępców, 
że w niwecz obraca wszelkie wysiłki wy- 
chowawcze, dążące do uczynienia z dziec- 
ka istoty dobrej i zdrowej moralnie, że 
czyni spustoszenia w psychice dziecka, po- 
dobnie jak lasecznik w organiźmie fizy- 
cznym. — Oskarżamy przeto „Tajny De- 
tektyw”. Mamy prawo do iego w obronie 
setek tysięcy młodzieży, systematycznie 
zarażanych i karmionych trucizną, która 
spływa ze szpali niebezpiecznego tygodni- 
ka. Niszczy on owoce naszej pracy wy- 
chowawczej i w zgubną otchłań pogrąża 
dusze dzieci". 

Nie jest to jakiś lament przesadny,, jakieś ma- 
łowanie djabła na ścianie przez przeciwnika lek- 
tury kryminalistycznej, który, by ją zohydzić, 
przecenia zgubny jej wpływ. 

Wiemy, jak chłonne są umysły dziatwy, jak 
przetrawia ona w sobie to, co odbiega od szarzyzny 
życiowej, jak swoje słabe siły grą wyobrażni uzu- 
pełnia na miarę interesujących ją postaci, W swej 
fantazji, bywało, czuli się chłopcy zależnie od lek- 
tury to walecznymi żołnierzami ,to podróżnikami, 
poszukującymi przygód, przemierzającymi morza 
i lądy, walczącymi w dziewiczych lasach z dziki- 
mi ludźmi i zwierzętami. Nieraz zdarzało się, iż 
próbowali ucieczki z domu, by mie czekając aż 
dorosną — nasycić się bujnem życiem wędrow- 
niczem.. Inni krytyczniejsi a mniej rezołutni 
zdają sobie sprawę, że marzenia — to nie na- 
tychmiast pochwytna jawa, że naoślep nie mo- 
Zna się im poddawać, można tylko rozsmakowy- 
wac Się w nich i gonić za niemi tęsknota. 

Zapewne, posuwająca się dojrzałość, niepodobne 
do marzeń o przygodach i nadzwyczajnościach ko- 


leje życia, w które z latami dziecko wkracza, za- 
cierają te dziecinne doznania. Z literalury podróż- 
niczej np. pozostają jeno pewne pojęcia o życiu 
w krajach egzotycznych. Niekiedy jednak z tych 
podniet, we wczesnych latach otrzymanych, pozo- 
staje w formie rozumniejszej, możliwej do wypeł- 
nienia skłonność do dalekich wypraw. 

Toteż i „Detektyw“ nie sprosta temu, aby mło- 
dociani „entuzjaści“, zaczytujący się nim, W czam- 
bul poszli w szeregi bandyckie, ale przez spoufa- 
lanie ze zbrodnią może wskazać „powołanie“ do 
niej — pewnej cząstce tych, którzy kiedyś staną 
przed pokusami życiowemi. Naogół zaś obniża 


poziom moralny dziatwy. W tym sensie ową lek- 

turę można uważać za przysposobienie kryminal- 

ne — i zrozumiałą jest troska wychowawców, 

z powodu, że taka leklura dostaje się do rąk dzieci. 
z x x 

Z odpowiedzi, przytoczonych W sprawozdaniu 
z ankiety wyodrębnimy tu jedną, która zasługuje 
na osobną wzmiankę: dziewczynka 11-letnia ucze- 
nica TV klasy szkoły powszechnej oświadcza: „Naj. 
więcej mnie interesuje o samobójstwach”, Więc i 
na smutną kartę samobójstw dziecięcych rzucić 
może ponure światło organ p. Dabrowskiego, da- 
jąc i w tym kierunku podniety. 

Na zakończenie dodamy: „Nasz Głos”, drukujący 
taką ostrą ocenę „Tajnego Detektywa” jest wy- 
dawnictwem nauczycielstwa sanacyjnego. Jego 
gromy zatem nie mogą w żadnej mierze iść na 
karb jakiejś nagonki na prasę sanacy jnego posła, 


Żeromski „antypaństwowcem 


W nieskoniiskowanej części Nru 24 „Piasta“ 
czytamy: i 

W jednem z pism wileńskich w czasie wybo- 
rów brzeskich, został skonfiskowany artykuł, 
w którym między innemi znajdował się dłuższy 
ustęp z „Pana Tadeusza“. Nie przypuszczał 
Wieszcz Narodu, Adam Mickiewicz, który kochał 
cały Naród i cierpiał za miljony, że, gdy runie 
carat, w jego rodzinnych stronach znajdzie się 
kiedyś taki cenzor. A jednak tak było! Obecnie 
i Stefan Żeromski, głęboki myśliciel i świetny pl- 
sarz, doczekał się tego, że go zrobiono „antypan- 
stwowcem*. Rzecz miała się tak: W jednej z gmin 
powiatu dąbrowskiego młodzież wiejska miała o- 
degrać dramat Żeromskiego p. t. „luron . Do 
przechodzącej — obok domu, w którym miano 0- 


degrać wspomnianą sztukę — uczennicy szkoły 
średniej w Tarnowie, przystąpił policjant, zwra- 
cając jej uwagę, by przypadkiem nie ważyła się 
iść na przedstawienie, „gdyż sztuka, którą miano 
odegrać, jest antypaństwową — i siarostwo zaka- 
zało jej wystawienia". 

Mało tego, bo oto stróż bezpieczeństwa a zara- 
zem cenzor sztuk Żeromskiego donosi na ową ucze 
nicę do zakładu szkolnego, „że uczęszcza na anty- 
państwowe sztuki”. Byłoby rzeczą ciekawą dowie- 
dzieć się, co zrobiła władza szkolna z tem donie- 
sieniem, Wtajemniczeni twierdzą, że kierowniczka 
zakładu szkolnego miała podzielić zdanie pana 
posterunkowego. Możeby ją tak dla dobra szkoły 
przenieść do Giemnogrodul 


Bankrut na czele Europy 


W 24 godzin po parafowaniu paktu czterech, 
rząd niemiecki ogłosił bankructwo, nazwane deli- 
kainie zakazem transferu czy moraterjum. Mia- 
mowicie prezydent banku Rzeszy dr. Schachl za- 
wiadomił kanclerza Hitlera, iż począwszy od 1-go 
lipca b. r. nie będzie przydzielał żadnych dewiz 
na spłatę długów zagranicznych oraz zobowiązań, 
jakie zaciągnięte zostały przed lipcem 1931. Ozna- 
cza to, iż Niemcy z dniem 1 lipca ogłoszą morato- 
rjum dla długów zagranicznych. Dr. Schacht uza- 
sadnia to zarządzenie tem, że niemiecki handel 
zagraniczny w ostatnich miesiącach spadł tak 
silnie, że bank Rzeszy mie posiada dostatecznej 
ilości dewiz, nie jest więc w stanie płacić. 

Tegosamego dnia ogłoszony został urzędowy 
komentarz niemiecki do paktu czterech. Niemiec- 
ka dyplomacja nie uderza odrazu w ton tryumfu; 
owszem robi różne zastrzeżenia, ale ostatecznie 
dochodzi do tej konkluzji, że pakt oznacza uda- 
remnienie wszystkich prób izolacji Niemiec, które 
stały się współdecydującemi w spawach polityki 
europejskiej, a zatem — wniosek końcowy — rząd 
Rzeszy odniósł sukces. 

Znaną jest rzeczą, nietylko w stosunkach po- 
litycznych, że jeżeli ktoś zyskał, to drugi musiał 
| stracić. Jeżeli więc Niamcy wedle własnego przy- 
| znania zyskały, kto więc stracił? Oczywiście ten, 
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Dlaczego dolar spada? 


Ostatnie zniżki dolara chodzą z Londynu. 

Jeżeli spadek dolara tace po psk. z a: 
tem, to waluta angielska pojedynek wygrała. Je- 
żeli się zważy, że po spadku funt stał 3.50 dolarów 
a obecnie stol 4.12, widać że Anglja dała dolaro- 
wi radę. 
„ Ale dlaczego obecnie dolar spada? Jest to, jak 
twierdzą fachowcy, spekulacja czasowa. Miano- 
wicie 15 czerwca Anglja ma zapłacić Ameryce ra- 
tę na długi wojenne. Zdaje się, że Anglja zapłaci, 
lək zapłaciła sama jedna wśród państw dłużni- 
czych 15 grudnia ub. r. Ratę płaci się w dolarach, 
które trzeba kupować. Prosty rachunek pokazuje, 
że lepiej kupować dolary po niższym kursie 
3 W ten sposób zrobić znaczne oszczędności ko- 
Szlem wierzyciela, Stąd pochodzi owa w ostatnich 
dniach zaobserwowana zniżka dolara. 

Londyńskie sfery bankowe, jak dotychczas, o- 
świadczają się przeciw zapłaceniu raty. Wycho. 
dzą z założenia, że Anglja niema potrzeby być 
hojniejszą od bogatszej od niej Francji, która 
konsekwentnie nie płaci. Inaczej zapatruje się na 


tę sprawę lord Snowden. W mowie wygłoszonej 
w Izbie lordów wypowiedział się za zapłaceniem, 
powołując się na honor Anglji. Honor to piękna 
rzecz, ale inieres także nie jest do pogardzenia. 
Czy się zapłaci czy nie, w każdym razie można do- 
lary kupić. Jeżeli cię ich nie wyśle do Ameryki, 
można zaaranżować małą haussę i na czysto za- 
robić ładną sumkę. W ten czy w drugi sposób, 
zawsze można będzie zarobić. 

Stanowisko rządu dotychczas nie jest jasne. 
Przeważa jednak opinja, że rząd oświadczy się za 
zapłaceniem a to z tej racji, aby nie wnieść dyso- 
nansu do światowej konferencji gospodarczej. 
Wprawdzie Ameryka oświadcza, że na tej konfe- 
rencji sprawa długów nie będzie poruszona, ale 
łatwo zrozumieć, że Anglja będzie miała silniej- 
szą pozycję jako solidna tj. płacąca dłużniczka. 
Może na to sobie pozwolić, tembardziej, że oprócz 
zarobku na spadku dolara zarabia też przez czę- 
ściową zapłatę w srebrze. Pobije Amerykę własną 
iej bronia, ileże Roosevelt uznał, że wszystkie zo- 
bowiązania mogą być w 50% pokryte w srebrze. 


kto został poza nawiasem paktu, kto wskutek 
niego siał się podmiotem polityki, o której inni 
decydują. Liga narodów swoją drogą, a pakt 
swoją. Widział świat w ostatnich miesiącach, ja- 
ką realną siłę Liga posiada: okazała się bezbron* 
ną nietylko wobec wielkiego zatargu japońsko- 
chińskiego, ale nawet wobec małego między Pa- 
ragwajem a Bołiwją. Jeżeli więc pakt powoduje 
się czy nawet opiera się o Ligę narodów, nie jest 
to nic więcej jak prosty frazes. Realnie rzecz bio- 
rac, należy sobie uprzytomnić, że cztery mocar- 
„stwa pakiem związane posiadają siłę, podczas gdy 
Liga jej nie posiada, nawet moralnie jest nad- 
szarpniętą. 

Świat, wyłączony od udziału w pakcie, pociesza, 
się, że od parafowania do ratyfikacji jeszcze da- 
leko, że ten pakt rzymski pozostanie taksamo 
tylko teonją, jak nią stały się pakty docarneński 
i Kelloga. Marna to pociecha. Przedewszystkiem 
sam fakt, że dwa państwa parlamentarnie i de- 
mokratycznie urządzone sprzęgły się z dwoma 
państwami faszystowskiemi, zasadniczymi wro- 
gami demokracji i parlamentaryzmu — ten fakt 
poucza, że mimo różnie politycznych wszystkie 
państwa kapitalistyczne znajdują jednolitą plat- 
formę: supremację silnych nad słabemi. Dalej 
pakty w Locarno i Kelloga zgóry były skazane na 
pozostanie pobożnemi życzeniami, ponieważ żad- 
me z biorących w nich udział państw nie myślało 
ani na chwilę o przeparciu ich postanowień siłą — 
teraz całkiem inaczej: Mussolini i Hitler nie na 
to chcieli zostać arbitrami Europy, aby mieć tylko 
tytuł i rangę, oni chcą rozkazywać i dysponować. 

Komu będą rozkazywać i w jakim kierunku? 
Dążenia niemieckie — nietylko od ery hitlerow. 
skiej — są znane: rewizja traktatów. Co do tego 
punktu także Mussolini wyraźnie oświadczał się 
kilkakrotnie za tąsamą tezą. Anglja — jej stano- 
wisko jest znane: ma ona dość gwarancji, którą 
wzięła na siebie w Locarno i zastrzega się katego- 
rycznie przeciw najmniejszej ofierze dla utrzy- 
mania inmych granic powojennych w Europie, 
Pozosiaje więc tylko Francja jako jedyna obroń- 
czyni obecnego stanu rzeczy. To jednak można 
stwierdzić z pewnemi tylko zastrzeżeniami. Można 
stać miezachwianie przy traktatach — słowami, 
równocześnie zaś podzielić się „opieką“ uad nie- 
mi z największymi ich przeciwnikami — to są 
czyny. 

Najważniejsza jednak rzecz — hitlerowskie 
Niemcy, kraj najdzikszego teroru, największych 
w historji gwałtów, kraj bankrutów, ten kraj i 
ten jego władca jako gwaranci pokoju i jako jego 
stróże wobec innych! Niema co mówić, daleko 
zaszła Europa na drodze do w*zechpokoju i 
wszechszczęścia pod opieką Hitlera. 
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walny Zjazd Z.Z. K. 


W dniach 11 i 12 b, m. odbędzie się 
w Warszawie Wainy Zjazd delegatów 
Kół Miejscowych Klasowego Związku 
Kolejarzy Z, Z. K. 

Odmiennie od praktyki lat poprzed- 
nich — gdy zjazdy Związku na załatwie” 
nie ogromnego swego porządku dzien- 
nego zużywały po 3 — 4 dni — Min. 
Komunikacji udzieliło tym razem dele- 
gatom tylko po 2 dni urlopów. W tym 
więc krótkim terminie będzie musiał 
Zjazd uporać się ze wszystkiemi swemi 
pracami, bo i z rozpatrzeniem sprawo- 
zdania z działalności Związku i z no- 
wemi uchwałami. 

A praca to duża i różnorodna, tak, jak 
szeroką i różnorodną jest, jak zwykle, 
cała działalność Związku. 

Przedstawia tę działalność bardzo 
szczegółowo sprawozdanie Związku z 
ubiegłego dwulecia 1931 — 1932, wyda- 
ne w formie pokaźnej, drukowanej 
książki o 320 stronach tekstu. 

W słowie wstępnem, podkreślającem 
krótko różnicę między Z.Z.K., a wszyst- 
kiemi innemi nieklasowemi zrzeszenia- 
mi kolejarzy -— sprawozdanie daje ta- 
ką ogólną charakterystykę prac Z.Z.K.: 

Dając swym członkom uczciwie i rze- 
telnie tę pomoc i te świadczenia, jakie 
* ustalone są w statucie i <piesząc z radą 
czy obroną zawsze i wszędzie tam, gdzie 
tego wymaga prawo człowieka pracy ZZK 
równocześnie, wśród wszystkich codzien. 
nych trosk i kłopotów, stale i niezmordo- 
wanie idzie ku wielkiemu celowi jaki przy 
świeca całemu ruchowi klasowemu — ku 
socjalizmowi, 
To dążenie zasadnicze, ten cel główny, 
wyciska swe piętno na całej działalności 
Związku o skali tak rozległej, że wszy- 


stkie inne nie klasowe Związki razem 
wzięte nawet porównać do niej się nie 
dadzą. 


Skala ta, od zwykłych świadczeń dla 
członków poczynając, wiodąc następnie 
przez wszystkie toczone przez Związek 
walki, przez jego szeroką działalność kul- 
turalno - Oświatową i propagAdową, przez 
budownictwo damów związkowych, tych 
ognisk ruchu klasowego i proletarjackiei 
kultury i t. d. — obejmuje wszystkie dzie- 
dziny, holejarskiego życia z głównym 
swym celem: podnieść na poziom jak naj- 
wyższy uświadomienie mas kolejarskich i 
uczynić je zdolnemi do walki o lepsze so- 
cjelistyczne jutro. 


Stosownie do różnorodności prac 
Związku, sprawozdanie rozpada się na 
liczne działy, przedstawiające prace 
Związku w każdej odrębnej jego dzie- 
dzinie. 

Całość poprzedza sprawozdanie ogól- 
ne, charakteryzujące polityczno-społecz 
ne stosunki w kraju, na "ek tle roz- 
Op EŃ sake ORKA a S E mk ia MA A 0 ZE się cała działalność Z. Z. K. 


JAN N. MILLER. 


Na tę działalność rzuci odpowiednie 
światło samo już wyliczenie poszcze- 
gólnych działów sprawozdania Związ- 
ku. A więc idą w kolejności: Dział 
Organizacyjny, Łączność Międzynarodo- 
wa (ZZK. w Międzynarodówce Trans- 
portowców), Pomoc prawna dla człon- 
ków, Dział Pracy i Płacy (cała inier- 
wencyjna działalność Związku i wszyst- 
kie jego walki o poprawę bytu koleja- 
rzy), Komisja Lekarska (badanie stanu 
zdrowia zwalnianych ze służby pracow- 
ników i dochodzenie ich praw do od- 
szkodowania za wypadki w służbie, któ- 
re administracja często pomijal,.), Dział 
Oświatowo - Kulturalny, Komisja Zdro- 
wia (zapomogi dla członków Z. Z. K. na 
umieszczanie dzieci na koloniach let- 
nich, tudzież subsydja dla członków i 
działaczy Związku dla poratowania zdro 
wia), Budownictwo Domów Z. Z, K. i 
najobszerniejszy ze wszystkich Dział Fi- 
nansowy, przedstawiający z drobiazgo- 
wą dokładnością całą gospodarkę finan- 
sową Związku. 


Skutki bojaźni 


We wstępie do tego sprawozdania 
znajdujemy uwagi następujące: 

Na Walne Zjazdy Delegatów Kół przed- 
kładane są wyczerpujące sprawozdania ra 
chunkowe, które ilustrują całkowicie prze 
bieg zmian w stanie majątkowym Z. Z, K. 
ujmują wszelkie wpływy i wszelkie wy- 
datki za okresy sprawozdawcze oraz usta- 
lają dokładnie stan majątku Związku na 
dzień sporządzenia bilansu. 


Decydujące organy Z. Z. K, stały i eto- 
ją na stanowisku, że Związek jako insty- 
tucja społeczna, obowiązany jest nietylko 
przed swojemi kontroiującemi organami 
(Główną Komisją Rewizyjna), nietylko 
przed statutowemi władzami, ale 4 przed 
wszystkimi członkami, a nawet całem 
społeczeństwem, wyliczać się dokładnie z 
pieniędzy Związkowi powierzonych, 
Ramy jednego artykułu są za szczu- 

ple, by całą, istotnie cgromną, działał- 
ność Związku omówić choćby pobieżnie. 
Poświęcimy też sprawozdaniu jeszcze 
dalsze uwagi. 


Pomimo niewyraźnych oficjalnych za- | niżki poborów nie jest polityka „sana- 


przeczeń, nad głowami pracowników 
państwowych zawisła znowuż groźba 
obniżki ich głodowego uposażenia. Ob- 
niżka ta znajdzie analogiczne zastoso- 
wanie w samorządzie, odbije się również 
na wymagrodzeniu pracowników przed- 
siębiorstw prywatnych O ileby te pogło- 
ski się sprawdziły, byłaby to szósta z 
rzędu obniżka płac: 

Pierwsza z dniem 1 maja 1931 r., dru- 
ga — 15%, trzecia —  podwyższenre 
składki emerytalnej, czwarta — prze- 
sunięcie terminu o lat pięć do upraw- 
nień emerytalnych, piąta — w dniu i 
kwietnia 1933 r., w postaci nałożenia na 
pobory urzędnicze 1% podatku, zw. 
„Funduszem Pracy", Po spodziewanej 
szóstej obniżce nastąpi jeszcze praw- 
dopodobnie siódma w formie podatku 
kościelnego, płaconego przez rzymskich 
katolików. Nikt chyba „sanacji” posą- 
dzać nie może o brak programu społezz- 
nego. Jest on aż nadto przejrzysty: i&c 
po linji najmniejszego oporu. Na pod- 
stawie kilkuletniej praktyki można 
twierdzić, że organizacje zawodowe pra 
cowników państwowych zwołają kilka 
zjazdów z udziałem posłów „grupy pra- 
cowniczęj i robotniczej" B. B. Zjazdy te 
ograniczą się do wysłania hołdowni- 
czych depesz ze znaną treścią. Prasa 
„zawodowa" tych organizacyj równieź 
„spełni swój obowiązek", pośpieszy z 
wylaśnieniem. że przyczyną przykrej ob- 


Pijana prawda wśród trzeżwych fałszerzy 


(Dokończenie), 


Kuncewiczowa z niezwykłą wnikli- 
wośc!ią, znawstwem i subtelnością od- 
słania i demaskuje te podświadome 
sprzęgi społecznej zależności, w któ- 
rych znajduje nowe formy piękna, o- 
partego nie na anarchicznej swobodzie 
lecz prawach ładu, rygoru i wewnętrz 
nego podporządkowania. 

Możnaby zarzucić autorce, że pozy- 
tywnie oświetla pewne formy powią- 
zań społecznych, uświęconych przez 
tradycję (rodzina), nie uwzględniając w 
należytej mierze tych form zależności, 
które mają więcej siły dziejowej i ma- 
terjału wybuchowego w szerszej skali 
społecznej (np. klasa). Przyznać jednak 
trzeba, że patrjarchalne stosunki ma- 
łomiasteczkowe mniej dają materjału 
do teśo rodzaju obserwacyj i zadzierz- 
gnięć, które w środowisku bardzie! 


pierwszy, 

W tem przeciwstawieniu  harmonji 
wewnętrznej małomiasteczkowych tu- 
byłców krzykliwej rozwiejności żerują- 
cych na wyłapywaniu artystycznych i im 
presyj inteligentów — możnaby się do- 
patrzeć podźwięku romantycznej apo- 
teozy „człowieka prostego", bliższego 
bogu i natury od człowieka przerafino 
wanego cywilizacyjnie, cierpiącego na 
wszystkie choroby wieku i epoki. 

Kuncewiczowa, wskazując na te dwa 
ścierające się na gruncie małomiastecz- 
kowym potoki życia kulturalnego, pod 
kreśla rozkładowy wpływ swobody in- 
teligenckiej na poczucie ładu wewnętrz 
nego człowieka prostszego (Wyspa). 

Ofiarą tych urocznych mamideł pada 
stróż „porządku publicznego“ — poli- 
cjant Kubik, któremu pod wpływem 


cji”, ale kryzys gospodarczy, On to, 
sprawca, osobiście mieznany i nieuchwyt 
ny, kurczy zapotrzebowanie, popyt ma 
rynkach zbytu, czem obniża dochody 
państwowe, a więc zmusza do obniżki 
rozchodów, wśród których obok fundu- 
szów dyspozycyjnych i reprezentacyj- 
nych poważne miejsce zajmują uposaże- 
nia pracowników. Niejeden urzędnik 
wyższej kategorji, obniżką dotknięty i 
w głębi własnego sumienia zgrzytający 
zębami na wiele, wiele spraw, po wysłu 
chamiu i przeczytaniu tych usprawiedli- 
wień westchnie tylko żałośnie, ogół zaś 
w swej większości spoglądać  pocznie 
ku lewicowej stronie, klasie robotniczej 
i rzeszom chłopskim. Sami zaś na jaki- 
kolwiek protest nigdy się nie zdobędą, 
aby nie wzbudzić podejrzeń na temat 
„Sprzyjania pattyjnikom”, braku u- 
wielbienia i roboty „antypaństwowej” j 
Rekord w tej „walce” o prawo do ży- 
cia pobije „Głos Nauczycielski“, organ 
p. Kotwicza, który niezwłocznie zanuci 
pieśń triumłu na temat „częściowego re 
alizowania postulatów mauczycielskich”. 
Przecież sprzeczne z ustawą o stosun- 
kach służbowych i uposażeniową zarzą- 
dzenie władz szkolnych o bezpłatnej 
praktyce nauczycieli w zakresie jednego 
roku, a więc obniżce 2000 złotych na 
przestrzeni, przewidzianej ustawą 35-le 
tniej pracy nauczycielskiej nie wywołało 
należytego ze strony „Głosuw” Kotwiczo- 


„Wiedział, że wśród sennej pory cho- 
dzą, pływają, dyszą oni — bezstydnii 
zuchwali. Że śmiechem oraz płaczem 
zakłócają powietrze; że naruszają prze 
pisy i nie wierzą granicom. Że ich ko- 
biety pluszczą się w wodach i w miło- 
ści — samowolnie, jak ryby. Kubik 
nieufnie dotykał ziemi: wyspa zdawała 
pod drżeć, ruszona ze swego łoża w rze 
Zdawała się dążyć... 

Edo z tej powieści, Kuncewiczo- 
wa wkracza na drogę społecznego war 
tościowania i wyjścia poza krąg indy- 
widualnych doznań; doszukuje się pod- 
skórnego ładu narazie w uświęconych 
przez tradycję formach powiązań spo- 
łecznych, co w nieuniknionej konsek- 
wencji musi ją doprowadzić do bar- 
dziej zdecydowanego opowiedzenia się 
za linją szerszego frontu społecznego, 
któryby mógł pogłebić i uprzyczynowić 
dość prymitywny w swojem niezróżnicz 
kowaniu obraz stosunków kazimierzow 
skich. 


Kompozycja tego cyklu zwarta, ra- 


zróżniczkowanem społecznie z natury | obrazu tego swobodnego i bezkarnego |mowa, zwężająca celowo i rozszerza- 


rzeczy musiały się wysunąć na 


plan! życia zaczyna się 


Na razie parę tylko słów o dziale, 
który niewątpliwie wywoła zaintereso+ 
wanie szerszych kół opinii publicznej, 
mianowicie o pracy kulturalno - oświa- 
towej Z. Z. K. ] 


Praca ta obejmuje rozliczne dziedzi: 
ny, z których Centr. Wydział Kult.-0- 
światowy zdaje, z każdej z osobna, spra 
wę pod tytułami następującymi: Sieć 
bibljotek Z. Z, K. (bibljoteka centralna; 
biblioteki kół), Biblioteka ruchoma, Wys 
miana księgozbiorów, Bibljoteka nauko! 
wa i czytelnia pism w Centrali, Bibljo- 
teka - wypożyczalnia, Czytelnie pism 
w kołach, Odczyty, Kursy, Orkiestry 
Amatorskie zespoły teatralne, Wyciecz4 
ki, Wychowanie fizyczne i sport. Ą 


Na działalność kulturalno - oświatowa 
Z. Z, K. w okresie sprawozdawczym wy-= 
dał łącznie 155,000 złotych, nie licząc 
wydawnictw. 


Tp- 


wego sprzeciwu. Przecież nie zdobył się 
p. Kotwicz na podanie nauczycielstwu 
zestawienia: specjalny podatek na bus 
downictwo szkolne został w okresie ka- 
tastroty szkolnej odrzucony, specjalny 
podatek kościelny głosami B, B. a więa 
i pp. Smulikowskiego, Jaworskiej uchwa 
lony. A głosują w ten sposób nie Księ- 
ża, a nauczyciele i prezydjum Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. 


Jeżeli jednak te obniżki p. Kotwicz 
może usprawiedliwić, to ciosy, jakiemi 
zostało ogłuszone nauczycielstwo są tak 
silne. że wyjaśnić ich nie może nawet p. 
Smulikowski. 


J. Św, 


WESOŁY KĄCIK 


W SZKOLE. ` 


— Panie prołesorze, czy mógłbym pójść 
do domu, bo tak się żle czuję? 

— A gdzie się źle czujesz? 

— W szkole, panie profesorze, 

BEZ URLOPU, 

— Dokąd wybieru się pan w tym roka na 
urlop? 

— Wcale się nie wybieram. 

— Czy ma pan tyle pracy w swoim inte- 


resie? 
— Właśnie dlatego, że tak mało. 


w końcowym rozdziale (nieco schema- 
tycznym w swojej tendencji wartoś- 
ciującej) w syntetycznym skrócie obna- 
ży kłamstwo i fałsz, wewnętrzny inte- 
ligenckiego  estetyzowania, któremu 
przeciwstawi wiedzę mistyczną ślepca 
Michała, odżegnywającego się od złud- 
nych uroków, którym się oprzeć nie 
zdołał Sierżant Kubik, olśniony wizją 
występnej swobody,  „pięknodueznic- 
twa”. 

Książka Kuncewiczowej w symbolicz 
nej wymowie swej społecznej treści 
jest świadectwem dźwigania się w Pol- 
sce nowej kultury, nowego sposobu war 
tościowania, przeciwstawiającego się 
rozkładowym pierwiastkom  estetycz- 
nej konsumcji, która cechuje zdeklaso- 
wane i bezradne wobec nacisku wałki 
społecznej śrupy i środowiska. ) 

Obnażenie „pijanej prawdy” czy da- 
remnego wykręcania się przed życiem, 
tych pozbawionych grzbietu pacierzo-, 
wego grup społecznych jest niemałą 
zasługą autorki, zdzierającej z człowie 
ka powijaki fałszu i pozy, złudnej śry 


mącić w głowie:ljąca stopniowo pole uwagi czytelnika, | pozorów: 
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List pasterski nowego biskupa tarnowskiego Z Kraju I ze świata 


„Z okazji ingresu na stolicę biskupia w Tarno- 
wie. wydał ks. biskup dr. Franciszek Lisowski 
dwa listy pasterskie, jeden do duchowieństwa, a 
drugi do wiernych. 

W liście do duchowieństwa ks. biskup podkre- 
śla z ogromnym naciskiem potrzebę miłości w 
pasterzowaniu nowoczesaem i woła: „miłością a 
nie gromami i karaniem prowadzimy owieczki do 
nieba! Kochajmy je tak, jak św. Vianney kochał 
swe owieczki, który powiedział te dziwne słowa: 
nigdym się nie gniewał na swoich parafjan, nie 
pamięliam nawet, czym im kiedy wyrzuty czy- 
nij. 

W liście pasterskim do wiernych przedstławiw- 
szy slraszne utrapienia, przez jakie obecnie ludz. 
kość przechodzi — mówi ks, biskup: 

„Ludzkość mieszczęśliwa, bo opuściła Boga, bo 
Go usuwa z życia publicznego i prywatnego, z Ser- 
ca, z doimu, szkoły, a nawet z kościola. Z jedno- 
stek składa się rodzina, z rodzin narody i pań- 
stwa. Skoro jednostkom zabraknie Boga, niema 
Go w rodzinie, niema Go w narodzie, niema Go 
w państwie. Państwo bez Boga, to ten posąg, któ- 
ry król babiloński widział we śmie: głowę miał 
ze złota. piersi i ramiona ze srebra, biodra i tu- 
łów z miedzi, golenie z żelaza, a nogi częścią z 
żelaza, a częścią z gliny. Wtem spadł z góry ka- 
mień, uderzył weń i skruszył go. Nic nie pomogla 
głowa złota, ramiona srebrne, biodra miedziane, 
golenie żelazne, runął cały, bo nogi były glinia- 
ne, bo nie miał silnej i trwałej podstawy. 

Nic nie pomogą rządy silne, las bagnetów, 
związki i ligi, złoto i skarby nagromadzone; to 
są kruche i gliniane podstawy. Podstawa. która 
się oprze wszelkim burzom i atakom, jest Bóg i 
sląd płynące niezmienne zasady wiary i niewzru- 
szone zasady moralności, 

W dziele „O państwie Bożem* pyta wielki 
Doktor św. Augustyn: „Czem są państwa po usu- 
nięciu sprawiedliwości Bożej“? 1 odpowiada: 
„gromadą wielkich złoczyńców”. (Ks. 4. r. 4). 

Słuszne te i wielkie prawdy powinny być sły- 
szane daleko poza granicami diecezji tarnow- 
skiej... — dorzuca prasa ludowa. 

, Nie wiemy, jakie państwa o silnych rządach 
miał na myśli biskup Lisowski, malując ich wal- 
kę z Bogiem — zewsząd usuwanym. 

lego typu jakiejś walki ma udry poza foryto- 
wanem w sowietach bezbożnictwem nie widzimy 
nigdzie. Rządy silnej ręki, a biskup ma tu chyba 
na myśli przedewszystkiem wządy dyktatorskie, 
starają się niszczyć bezwzględnie organizacje o 
wręcz przeciwnej im ideołogji politycznej i spo- 
łecznej, ale Kościoła nie tykają. Wiedzą, jak ela- 
styczne mogą być jego pojęcia polityczne, jak 
umie się on godzić z faktami. Istnieje okres wza- 
Jemnego mierzenia sił, gdy rząd dyktalorski usi- 
luje monopolizować w swoich rękach i takie 
dziedziny, gdzie kler posiadał wpływy przemożne 
lub wyjączne, ale po pewnym czasie obie strony 
orjenlują się dokąd najdalej może dojść nacisk 
i gdzie kończyć się musi opór. A ugoda staje się 
nasiępnie punktem wyjścia dla wzajemnego za- 
wieszenia broni i komplementowania się. 

, Tak było we Włoszech, gdzie po ostrych star- 
ciach Mussoliniego z Watykanem nasiąpilo kom- 
pletne pojednanie... 

A weźmy fermentujący dotąd hitleryzm. Jego 
głosiciele chcieli „odżydzić* religję i cofnąć się 
do zmodernizowanych ad hoc dawnych bogów 
germańskich. Byla to jednak tanfaronada tylko, 
a dziś gdy są u wladzy, potrafili „oczyścić“ uni- 
wersylely, pousuwać z katedr naukowych naj- 
znakomilszych uczonych, ale żadnego biskupa 
nie usunęli z jego katedry i zapewne prędzej czy 
później wyrajdą jakiś obu slronom dogadza jący 
sposób współżycia. 

Choćby dla kontraslu z taktyką sowiecką ża- 


Å — 


den rząd burżuazyjny, tembardziej dyktatorski, 
nie będzie w dzisiejszych czasach konwulsyjnych 
komplikował swych zadań — slałą kampanją 
przeciwko Kościołowi. 

I Hitler choć upojony swym triumfem w Niem- 
czech, umiał, powtarzamy usuwać profesorów i 
rektorów — ale dla dostojników kościelnych ma 
respekt... I jeżeli przeciwko niemu toczy się jakaś 
odosobniona akcja pewnych czynników kościel- 
nych zagranicą — lo nie ma oma charakieru pró- 
by krucjaty. 

Inną byłaby kwestja, czy takie rządy, jak wy- 
mienione powyżej, w poczynaniach swoich liczą 
się z duchem chrystjanizmu. Ale wogóle, czy 
przy jakiemś nasileniu tego ducha w erze przed- 
dyktatorskiej możliwyby był choćby ów krwawy, 
rozciągnięty na lata okres wojny światowej, któ- 
ry pochłonął miljony ofiar? 


Z życia robotniczego 


KATORGA W PRZEMYŚLE GAZOLINOWYM 
Przed kilku zaledwie laty powstał przemysł ga- 
zolinowy. Z gazu ziemnego, którego poprzednio 
używano wyłącznie do celów opałowych, zaczęlo 
wyrabiać gazolinę, produkt podobny pod wzglę- 
dem chemicznym benzynie. Rentowność przed- 
siębiorstw naftowych wzrosła znacznie, miljony 
wpływają rocznie do kas przemysłowców za to, 
co przed kilku laty ani grosza zysku nie przyno- 
silo. O rentowności świadczy fakt, że gazoliniar- 
nie, produkujące miesięcznie około 20 cystern ga- 
zoliny (wartość produktu około 100.000 zł.), za- 
trudmiają przeciętnie aż 6 robotników, często 
z płacą średnio po 120 zł. miesięcznie. Zdawadby 
się mogło, że pracodawcy za miljony, piynące im 
do kieszenie, dadzą nielicznym robotnikom, pra- 
cującym w gazoliniarniach, łudzkie warunki by- 
tu, ałe gdzie tam! rekiny są nienasycone. Z war- 
sztatów pracy stworzyli oni dla robotników ka- 
torgę. Praca w gazołiniarniach mie jest znaną 
szerszemu ogółowi. Pozornie wygląda latwo, a 
w rzeczywistości jest b. ciężka. Pracuje się w b. 
wysokiej temperaturze, na przeciągach, a naj- 
straszniejsze jest to, że naslępuje powolne zatru. 
wanie organizmu gazem i wyziewami powslałemi 
z pary po przejściu przez węgiel, a stykającemi 
się z rozpałoną błachą. Wskutek tego zatrucia za- 
mierają tkanki, będące w styczności z gazem jak 
płuca, przewód pokarmowy i kiszki. W krótkim 
czasie traci robotnik apetyt, dostaje zaburzeń żo- 
łądkowych, bólów głowy, ciężkiego oddechu itd. 
Wszystko to nasiępuje powoli, ale z całą bez- 
względnością tak, iż robotnikowi zdaje się, że jest 
normalny, a w rzeczywistości jest to chadzące 
zwiędłe straszydło i po kilku latach pobytu w ga- 
zoliniarni niezdolny do żadnej pracy. A jeżeli 
kiedy czuje się chorym, to boi się przyznać, gdyż 
ciągle słyszy: „na wasze miejsce czekają setki 
bezrobotnych". Wyziewy gazowe nigdy nie będą 
usunięte żadnemi uszczelnieniami. Nadto brak 
kontrołi sanitarnej i brak zdrowej wody do uga- 
szenia męczącego pragnienia. Z konieczności po- 
sługują się wodą, która służy do chłodzenia rur. 
Biedny niewolniku w wolnej Polsce, który oca- 
lałeś od gazów na frontach. pozbywasz się co- 
dziennie kilku godzin życia za ochłapy z twojej 
pracy. Dotychczasowe traktowanie «obotników 
gazoliniarnych jest krzyczącem wyzyskiwaniem 
i powinno rumieńcem wstydu okryć oblicza od- 
powiednich czynników, o ile wogóle posiadają 
jeszcze jakiś wstyd. Dla robotników gazoliniar- 
nych niema innej drogi do poprawy bytu, jak 
tylko solidarne zorganizowanie się w Centralnym 
Związku Górników. Liczenie zaś na łaskę pańską, 
prędzej czy pózniej skończy się rozczarowaniem. 


Wielki proces o rozruchy 


w Kasinie Wielkiej; 
Oskarżonych czterdziestu chłopów i trzy kobiety 


Prokuratura w Nowym Sączu wystosowała akt 
oskarżenia przeciw 48 obwinionym 0 uczestnic- 
two w krwawych rozruchach, jakie mialy miej- 
sce swego czasu we wsi Kasina Wielka, przy- 
czem policja wystąpiła z bronią palną i byli 
ranni į Zabici, 

Sad okręgowy z N, Sacza zjeżdża do Mszanv 
Dolnej na rozprawę, która się odbędzie w dniach 
27 i 28 czerwca i budzi niesłychaną sensację. Do 
rozprawy powołano 13 świadków oskarżenia (2 
żydów. 4 policjantów i bebek 
świadkowie podani zostaną przed rozprawą. Pro- 


kuratura oskarża o udział w rozruchach i napaść 
na policję. i 
Bronić mają adwokaci: dr. Banaś, poseł dr. 
Kiernik, b. posel dr. Putek, b. poseł dr. Graliń- 
ski, poseł Kryza i posel Czernicki. Zwrócono się 
również z prośbą o obronę dv posła dra Lieber- 
mana i do adwokalów krakowskich: dra Wusa- 
towskiego, dra Pelzlinga, dra Rosenzweiga. dra 
Wożniakowskiego, dra Rozmarynowicza i innych. 
Wszyscy oskarżeni są przynależni do stronnictwa 


Nowak). Odwodowi | ludowego. Cala okolica interesuje się żywo spra- 


wą i wyczekuje rozprawy. 


TRAGICZNY LIST 14-LETNIEJ UCZENICY: 
SAMOBÓJCZYNI. — We czwartek rano wezwano 
pogotowie ratunkowe do domu przy ul. Żytniej 
w Warszawie, gdzie otruła się esencją octową 
14-letnia Janina Jaworska, uczenica 7 klasy szko- 
ly powszechnej. Lekarz pogotowia udzielił młodo- 
cianej desperatce pomocy. Stan zdrowia Jawor- 
skiej nie jest ciężki i desperatka pozoslała na le- 
czeniu w domu. Przyczynę samobójstwa wyjaśnia 
list desperalki, adresowany do rodziców. List ten 
brzmi: „Kochani rodzice! Chcę ze sobą już skoń. 
czyć. Jestem pewna, że świadeciwa nie dostanę, 
gdyż zagraża mi stopień niedostateczny z rachun- 
ków, a jaki to byłby wstyd, gdybym nie miała 
go. Bo przecież moje rówieśniczki by szły uśmie- 
chnięte do domu ze swojemi świadectwami, by 
tam znaleźć pochwałę i rozjaśnione oblicza rodzi- 
ców, a ja znalazłabym tam pochmurne, Przecież 
co rok zdawałam, a teraz laki wstyd, tak straszny 
wstyd, o Boże, wolę już na niego nie czekać, Po- 
mimo, że wszystko co chciałam to miałam, um- 
rzeć, ach umrzeć, życie tak mi obrzydło, Wasza 
Janka". 

STRASZNY WYPADEK W FIRMIE LARDEL- 
LI. Przy ul. Polnej w Warszawie na terenie fa- 
bryki cukierków i czekgłady, pod firmą „G. G. 
Lardelli“, zdarzył się straszny w skutkach wypa- 
dek, którego szczególy są następujące. Około po- 
ludnia, do wspomnianego domu zajechaly cztery 
wozy węgla. Przyszedł jednocześnie dostawca wę- 
gla 34-letni Szulim Reinteld. Przy tarowaniu wa- 
gi wozowej magazynier wspomnianej fabryki po- 
lecił Reinfeldowi usunąć z wagi cegły i drabinę. 
W momencie, gdy woźnice Wacław Maliszewski 
i Wacław Kazimierczak usuwali drabinę, Rein- 
feld zuś zabierał cegły, runęła z wysokości I pię- 
tra maszyna do wyrobów cukierniczych, wagi 
około 600 kg., którą ciągnęło przy pomocy ręcz- 
nego bloku na wysokość II piętra czterech robot- 
ników. Nastąpiło to wskutek rozwiązania się lań- 
cucha. Wożnice zdołali usunąć się z wagi, nato- 
miast spadająca maszyna przygniolła, zabijając 
na miejscu, -Reinfelda. Zmariy tragiczną śmiercią 
pozostawił żonę i dwoje dzieci. Warszawski „Nasz 
Przegląd” dodaje: „Zaznaczyć należy, że woźnice 
uprzedzali p. Lardellego, iż łańcuch jest żle zawią- 
zany i może to grozić niebezpieczeństwem. lecz 
L. nie przywiązywał do tego żadnej wagi, poleca- 
jac nie wtrącać się woźnicom do nie swoich rze- 


czy”, 

ARESZTOWANIE WYŻSZEGO URZĘDNIKA 
KOLEJOWGO. Łódzki „Głos Poranny” donosi, że 
aresztowany został radca polskiej dyrekcji kolei 
państwowych w Gdańsku dr. Edmund Śchaeffer 
pod zarzutem defraudacji 30.000 złotych. Areszto- 
wanie nastąpiło w Kołomyji, gdzie dr. Schaeffer 
był podczas Zielonych Świąt i został odstawiony 
do więzienia. 

PREZYDENTEM MIASTA POZNANIA wybra. 
ny zoslal ponownie obecny prezydent Cyryl Ra- 
tajski. Na 52 eddanych głosów p. Ratajski otrzy- 
mał 41. I 


TELEGRAMY 


KONFERENCJE DYPLOMATYCZNE 
Warszawa, 9 czerwca (tel. wł). Minister spraw 
zagranicznych plk. Beck przyjął ambasadora 
wloskiego p. Baslianiego, francuskiego p. Laroche 
oraz wyjeżdżającego do Ankary nowomianowa- 

nego ambasadora polskiego p. Potockiego. 


DWAJ BRACIA ZACZADZENI GAZEM 

Warszawa, 9 czerwca (tel. wł.). Dziś rano za- 
alarmowano pogotowie i policję wiadomością o 
tragicznym wypadku w mieszkaniu Jadwigi 
Buchnerowej przy ul. Okólnik 5. Buchnerowa z 
rodziną przebywała na letnisku, w mieszkaniu po- 
został tylko sublokator 28-letni Zygmunt Kubik. 
do kiórego przyjechał brat Antoni. Wezoraj ti- 
stonosz chciał dostać się do mieszkania. ale na 
pukanie nikt nie otworzył. Wezwana policja wy- 
łamala drzwi i zastała obu braci bez życia, zatru. 
tych gazem świetlnym. 


SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELKI Z POWODU 
ARESZTOWANIA BRATA ZA SZPIEGOSTWO 

Warszawa, 9 czerwca (tel. wl). Z Łucka dono- 
szą: Nauczycielka tutejszej szkoly powszechnej 
20-kilkoletnia Anna Karlińska postrzeliła się cięż. 
ko z rewolweru. Do kroku tego popchnął ją wstyd 
z powodu aresztowania jej brata Józefa pod za- 
rzutem szpiegostwa. W tych dniach Anna otrzy. 
mała wezwanie do sądu. Aby uniknąć składanie 
zeznań, targnęła się na swe życie. 


PEŁNOMOCNICTWA DLA RZĄDU 
CZECHOSŁOWACKIEGO 
Praga, 9 czerwca. Izba udzieliła rządowi pelno- 
mocnictwa w dziedzinie finansowej i celnej do 15 
listopada. Po zatwierdzeniu przez prezydenta re- 
publiki dekret ma być przedłożony parlamentowi 
do ratyfikacji w ciągu dwóch tygodni. 


ZASĄDZENIE HITLEROWCÓW 
ZA USIŁOWANE PORWANIE 
Vaduz, 9 czerwca. W procesie przeciw hitlerow. 
com, obywatelom księstwa Liechtenstein, o napad 
na braci Rotterów, zapadł wczoraj wieczór wyrok 
skazujący wszystkich czterech oskarżonych na ka- 
rę więzienia od 4 do 12 miesięcy. 


SAMOBÓJSTWO (?) POSŁANKI 
SOCJALISTYCZNEJ 
OFIARA TERORU HITLEROWSKIEGD 


Berlin, 9 czerwca. Posłanka socjalno-demokra- 
tyczna do Reichstagu Antonia Pfuelf popełniła 
wczoraj w swem mieszkaniu w Monachjum sa- 
imobó jstwo. 


ODROCZENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 
Genewa, 9 czerwca. Komisja główna konferen- 
cji rozbrojeniowej zakończyła wczoraj swe obra- 
dy i odroczyła się do 5 lipca. Prezydeni konferen- 
cji Henderson wyjeżdża jutro do Londynu. 


JOUHAUX PRZECIW HITLEROWCOM 

Genewa, 9 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu grupy robotniczej międzynarodowej konfe- 
rencji pracy doszło do nowego starcia między 
delegacją Niemiec hitlerowskich a resztą dele- 
gacyj. Zaraz -na początku posiedzenia przyjęto 
rezolucję, która wypowiada się przeciw dopu- 
szczeniu do prac komisyjnych delegatów niemiec- 
kich i włoskich, podkreślając, że delegacje te nie 
reprezentują klasy robotniczej, lecz zostały na- 
słane przez rządy antydemokratyczne. Usiłujący, 
podobnie jak wczoraj, protestować, dr. Ley spot- 
kał się z niesłychanie ostrą odprawą przewodni- 
czącego delegacji francuskiej Jouhaux, który 
wśród ostrych docinków innych delegatów o- 
świadczył, że dr. Ley nie ma prawa przemawiać 
w imieniu niemieckiej klasy robotniczej, gdyż 
jest jedynie komisarzem rządowym, przeznaczo- 
mym do walki z demokratyczną klasą robotniczy. 
Dr. Ley reprezentuje poza tem największego wro- 
ga klasy pracującej, z którym niema pojednania. 
Dzięki podobnym „opiekunom“ -~ cała demokra- 
tyczna klasa robotnicza Niemiec znajduje się dziś 
w obozach koncentracyjnych. Jouhaux zapowie- 
dział, że na posiedzeniu plenarnem publicznie 
zaprotestuje z trybuny przeciw stosunkom nie- 
mieckim i przeciw nasyłaniu na międzynarodową 
konferencję pracy takich reprezentantów. Wśród 
huraganowych okłasków Jouhaux oświadczył, że 
nikt nie doczeka tego dnia, w którym grupa ro- 
botnicza miałaby zasiąść do współpracy z taką 
delegacją, jak obecna delegacja niemiecka. 


FRANCJA USPAKAJA MAŁĄ ENTENTĘ 

Paryż, 9 czerwca. Minister spraw zagranicznych 
Paul Boncour przesłał wczoraj wieczór rządom 
państw Małej Ententy dokumenty gwarancyjne 
w sprawie paktu czterech. Dokumenty te zawie- 
rają wszystkie te zapewnienia i gwarancje, jakie 
ustnie złożył Paul Boncour delegatom Jugosławji, 
Czechosłowacji i Rumunji w Genewie. 


BANKRUCTWO NIEMIECKIE — SZANTAŻEM 

Paryż, 9 czerwca. Nawiązując do ogłoszonego 
wczoraj przez Niemcy moratorjum transferowego 
dla długów zagranicznych, „Petit Parisien“ pisze, 
że chodzi o zwyczajny szantaż, — Przygotowany 
przez prezydenta Banku Rzeszy dra Schachta ma- 
newr — pisze dziennik — zmierza do wymuszenia 
na światowej konferencji gospodarczej ustępstw 
gospodarczych dla Niemiec. Niemcy będą się po- 
woływały na niski stan pokrycia złota i brak de- 
wiz zag! anicznych, oraz trudności transferowe, 
aby w ten sposób uzyskać zniżkę taryf celnych i 
ułatwienia eksportowe. Na to tylko czekają prze- 
mysłowcy niemieccy, aby znów zalać rynek świa. 
towy towarem niemieckim. 


POPRAWA KURSU DOLARA 
Lomdyn, 9 czerwca. Po wczorajszym znacznym 
spadku kurs dolara uległ dziś lekkiej poprawie, 
ustalając się na 4'08 i 3/4 w stosunku do funta. 
Wczoraj wieczór przy zamknięciu notowano do- 
lara 4/15. Funt był dziś w dalszym ciągu słaby i 
notowany był w Zurychu 17/49 i w Paryżu 85'84. 


PRZED KONFERENCJĄ GOSPODARCZĄ 
Londyn, 9 czerwca. Wedle zapewnień z kół po- 
informowanych, czynione są obecnie przygotowa.- 
nia, idące w kierunku skłonienia wszystkich de- 
legatów, aby swe ostateczne wnioski na światową 
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Niezatwierdzenie rektorów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 19 czerwca. 

„Wieczór Warszawski” donosi: Sprawa za- 
twierdzenia względnie odrzucenia wyboru rekto- 
rów na poszczególnych uczelniach z wyjątkiem 
uniwersytetu i politechniki we Lwowie nie zo- 
stała jeszcze definitywnie rozstrzygnięta. W sfe- 
rach miarodajnych podkreślają, że na ewentual- 
ną odmowę wpływają nietylko względy politycz. 
ne, ale i granice wieku. Ponieważ rektorów wy- 
biera się obecnie na 3 lata, ci, którzy granicę 


wieku przekroczyli albo są bliscy jej przekrocze- 
nia, nie moga, zdaniem czynników decydujących, 
obejmować stanowiska rektora. Ten wzgląd miał 
rozstrzygnąć przy odrzuceniu wyboru _ prof. 
Chlamtacza rektorem uniwersytelu lwowskiego i 
zadecyduje prawdopodobnie o wyborze rektora 
krakowskiej Akademji sztuk pięknych prof. 
Laszczki. Innemi motywami musiano się kiero- 
wać, odrzucając wybór prof. Łomnickiego rekto- 
rem politechniki lwowskiej, który ma zaledwie 
50 kilka lat. 


Drugi proces o napad na poczię w Gródku 


CZWARTY DZIEŃ ROZPRAWY 


Lwów, 10 czerwca. 


Wczoraj w dalszym ciągu zeznawał nadkomi- 
sarz policji Petri. Na pytanie prokuratora świa- 
dek oświadcza, że Motyka pierwszy opowiadał 
szczegóły o napadzie na pocztę w Truskawcu i 
zamordowaniu posła Hołówki. Szczegóły te po- 
twierdził następnie Wasyl Bilas. Motyka dalej wy- 
mienił sprawców napadu na bank w Borysławiu, 
mianowicie: Wasyla Biłasa, Danylyszyna i Łabów 
kę (Łabówka przed paru tygodniami został zą to 
skazany na trzy iata więzienia), ponadto wymie- 
niał Motyka nazwiska kilku sprawców napadu na 
pocztę w Truskawcu, z których jeden (Hnatow) 
uciekł z kraju, reszta przebywa w więzieniu w 
Samborze. Dalej Ria podał sprawców napadu 
na kupca Kropla w Truskawcu. Wśród nich wy- 
mieniał Wasyla Biłasa. 

Dalej opowiada nadkomisarz Petri, że Motyka 
po zwróceniu mu uwagi na skutki, jakie za sobą 
mogą pociągnąć jego zeznania, wyraził się, iż mi- 
mo pokrewieństwa, jakie go łączy z Wasyiem Bi. 
łasem, mówi prawdę, 

Przewodniczący: Czy obiecywał pan Motyce ma- 
turę i wyjazd zagranicę? 

Świadek: Nigdy w życiu... 

SKONFRONTOWANY MOTYKA 
powiedział po tych zeznaniach: 

— Wszystkie zeznania, jakie złożyłem przed ko- 
misarzem były nieprawdziwe. Komisarz powie- 
dział mi: Niech pan tak zeznaje jak należy, a sąd 
pana uwolni.. Pan jest tem narzędziem w naszem 
ręku, które ma zadać klęskę UON. 

Św.: Nigdy czegoś podobnego nie mówiłem... 

Zkolei następują pytania obrońców. 

Obr. Szewczuk: Czy Motyka twierdził, że znał 
treść listu (doręczonego Biłasowi)? 

Świadek: Mówił, że dowiedział się o jego treści 
od Jarosława’ Biłasa i że Kossak dal mu ten list 
dla Jarosława Biłasa celem doręczenia go Wasy- 
lowi Biłasowi. 

Obr.: Czy Motyka mówil panu, że wystąpił z 


. UON? 


Św.: Tak, mówił, że przeszedł wewnętrzną prze- 
mianę. i 

Obr.: Czy ojciec Motyki mówił co, iż wpłynie na 
syna, aby się zmienił? 

Św.: Nie, prosił mnie tylko, bym mu ułatwił 
widzenie się z synem. 

Obr.: Czy Motyka był konfidentem platnym czy 
ofiarowywał jakieś usługi policji? 

Św.: Nic mi o tem nie wiadomo. 

Obrońca Głuszkiewicz: Dlaczego pan tu zeznał, 
że w rozmowie prywatnej doradzał pan Motyce, 
by spokojnie się uczył, że mu dostarczy pan ksią- 
żek? 


Sw.: Robiłem to jako „przyjaciel ludzi“, z sen- 


konferencję gospodarczą przedłożyli już podczas 
wygłaszania zwięzłych przemówień wstępnych, — 
Mowa przewodniczącego, którym ma być MacDo- 
nald, będzie trwała niespelna 5 minut. 


PRZYKRA PRZYGODA AMERYKAŃSKIEGO 
MINISTRA 


Londyn, 9 czerwca. Wedle prasy londyńskiej 
wydarzyła się wczoraj sekretarzowi stanu Hullo- 
wi przykra przygoda. Gdy parowiec amerykański, 
wiozący delegację amerykańską na światową kon_ 
ferencję gospodarczą, zawinął do portu irlandz- 
kiego Queenstown, przybyła na jej powilanie de- 
legacja przedstawicieli rządu irlandzkiego i władz 
komunalnych. Odpowiadając na mowę powitalną, 
sekretarz stanu Hull użył wyrażenia „republika 


| irlandzka”, a wreszcie wzniósł okrzyk na cześć de 


Valery, „prezydenta republiki irlandzkiej". — Po 
przybyciu do Londynu Hull oświadczył, że w za- 
mieszaniu przez pomyłkę nazwał Irlandję repu- 
bliką, zapewniając, że słowa jego nie mają żadne- 
£o znaczenia politycznego. 


tymentu... s ] 
Obr. Szuchiewicz: Czy panowie po aresztowaniu 


Motyki interesowali się jego osobą. Czy stwierdził 
pan przypadkiem, kto dostarczał Motyce wiktu do 
więzienia? 

Św.: Nie wiem. 

Obr. Szuchiewicz: Czy proponowano aresztowa- 
nym akademikom ukraińskim, aby byli konfiden- 
tami policji? 

Św.: Nie uznaję, brzydzę się tem słowem „kon- 
fident", uznaję tylko „przyjaciół policji", a jeżeli 
chodzi o Motykę, to uważany on był za przyja- 
ciela policji i tylko takich uznaję... 


DALSI ŚWIADKOWIE Z POLICJI 

W dalszym ciągu zeznawali: naczelnik urzędu 
śledczego w Stanisławowie, komisarz Bochenek, 
komisarz Ditz z Stanisławowa, Michał Jurkiewicz 
starszy przodownik służby śledczej w Drohoby- 
czu. 

Przodownik Jurkiewicz zeznaje między innemi, 
że po napadzie na pocztę w Gródku przesluchiwał 
w dniu 3 grudnia przez kilka godzin oskarżonego 
Motykę. Oskarżony wówczas przyznał się do na- 
ieżenia do UON i podał szereg nazwisk bojowców 
ukraińskich, przyznał się do wręczenia Biłasowi 
listu, otrzymanego od Kossaka. O treści listu wów- 
czas nie mówił. Jaroslaw Biłas przyznał się, że 
list taki otrzymał. i p 

Przew.: Czy pan wywierał jakiś przymus na 
Motykę? Czy mu pan coś obiecywał? 

Św.: Nic mu nie obiecywałem, wszystko zezna- 
wał dobrowolnie. 


Po zeznaniach świadka Jurkiewicza tak obrona 
jak i prokurator zadawali szereg pytań oskarżo- 
nym. 

Na pytanie prokuratora, czy jest nacjonalistą i 
jaki jest jego stosunek do UON, oskarżony Kossak 
odpowiada, że jest zwolennikiem walki o niepod. 
ległość Ukrainy, ale metod UON nie uznaje; jest 
zwolennikiem walki jawnej, 

Następnie zeznawał świadek Ciesielczuk, refe- 
rent spraw ukraińskich przy lwowskiej śledczej 
brygadzie politycznej, Świadek opowiada, że Ma- 
szcząka zwerbował do organizacji niejaki Kopacz, 
przebywający od trzech tygodni w więzieniu pod 
zarzutem planowanego zamachu na urząd pocz- 
towy we Lwowie. W związku z tą sprawą aresz- 
towano również niejaką Kowalikównę, u której 
znaleziono podręczniki wałki bojowej, wycinki 
sprawozdań z procesu itd. — Świadek opowiada 
szczegóły aresztowania Maszczaka, w którym Jan- 
kowski rozpoznał uczestnika napadu. Z odpowie- 
dzi świadka wynika, że UON planowała napad 
na urząd pocztowy 1 lub 2 we Lwowie. 

Na tem rozprawę przerwano. Dałszy ciąg pro- 
cesu dziś, 


JAPONJA WYSUWA SWEGO PUPILA 
PRZECIW CHINOM 

Paryż, 9 czerwca. Wedle doniesień z Szanghaju, 
rząd mandżurski, nadużywając stanu zawieszenią 
broni, wydał swym wojskom polecenie zajęcia 
zdemilitaryzowanej strefy w Chinach północnych, 
Część tej strefy zostałą już zajęta przez wojska 
mandżurskie. . 


LOT NAOKOŁO ŚWIATA 
Moskwa, 9 czerwca. Po naprawieniu uszkodzo- 
nego motoru lotnik amerykański Mattern wystar- 
tował dziś rano o godzinie 4 z pod Prokopiewska 
w kierunku Krasnojarska, gdzie przybył w ciągu 
przedpołudnia. Po krótkim postoju w Krasnojar- 
sku Mattern wystartował w południe do Czyty, 


NOWY „MISTRZ ŚWIATA" W BOKSIE 
Nowy Jork, 9 czerwca. W walce eliminacyjnej 
o tytuł mistrza świata wagi ciężkiej zwyciężył 
bokser amerykański Maks Baer Niemca Schmel- 
linga w dziesiątej rundzie technicznym knuckou- 
tem 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Sobota, 7*30: „Kapitan z Kopenick', 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Sobota, 7'30: „Nieuchwytny“. 

TEATR MECHANICZNYCH ARTYSTÓW 

Codziennie o godzinie 8 wieczorem w pawilonie 13 na 

placu Targów Wschodnich. 
—000— 

TEATR WIELKI. Sztuka Zuckmayera pod tytułem „Ka 
pitan z Köpenick Z gościnnym występem Stefana Ja- 
racza schodzi już niezadługo z afisza z powodu konie- 
cznego powrotu Stefana Jaracza. Najbliższą premjerą 
Teatru Wielkiego będzie sztuka Geraldyego pod tytułem 
„Robert i Marjanna“, 

—000— 

DOLAR 720. Wczoraj w godzinach porannych 
Bank Poiski notował kurs dolara 720. W obro- 
tach prywatnych płacono dolara 7'80. 

W CZERWCU PO ŚNIEGU NA HOWERLĘ. 
Dluga i śnieżna zima powoli usiępuje z gór na- 
szych, Już czerwiec, wszędzie zielenią się lasy i 
łąki, a szczyty czarnohorskie jeszcze bielą się śnie- 
giem. Otułone w śnieżne czapy wierzchołki, sre- 
brząc się w wiosennem słońcu, przepięknym swym 
widokiem i niezrównaną grą kolorów przykuwają 
do siebie wzrok turysty, oczarowanego potęgą i 
majestatem dzikiej przyrody. Toteż pod urokiem 
iego przepięknego krajobrazu wracali do Lwowa 
ci, którzy spędzili Święta Zielone w górach, wy- 
jeżdżając ze Lwowa specjalnym pociągiem wy- 
cieczkowym. — Jeżeli wycieczka zorganizowana 
przez lwowską dyrekcją kolejową i lwowski od- 
dział polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego na Zie 
lone Święta do Worochty przyniosła tak piękny 
sukces w postaci zadowolenia wszystkich uczest- 
ników, to obok pogody, która dopisała i pięknych 
wrażeń — niewątpliwa lo zasluga dobrej organi 
zacji wycieczki i umiejętnego przygotowania pro- 
gramu. Były może pewne niewielkie usterki, ale 
naogól organizacja dopisała. Wszystko było przy- 
golowane i przewidziane, każdy już w pociągu do- 
stal zlecenie do odpowiedniego pensjonatu, już w 
pociągu podzielono uczestników wycieczki na gru- 
py wycieczkowe, nad któremi troskliwą opiekę ob. 
jęli przewodnicy, delegowani przez oddzial lwow- 
ski polskiego Towarzystwa Talrzańskiego. Na spe- 
cjalne podkreślenie zasługuje wycieczka do Raho- 
va, w Czechosłowacji, — na poświęcenie nowego 
schropiska klubu czechosłowackich turystów. Są- 
dząe po ostatnim pociągu do Worochty, niedziel- 
ne popularne wycieczki w Karpaty mają stale po- 
wodzenie. 

WIDMO BEZROBOCIA PRZED NAUCZY- 
CIELSTWEM GIMN. Jak prywatnie nam dono- 
szą, z ministerstwa oświaty nadeszlo pismo do 
kuratorjum okr. szkolnego lwowskiego, że z no- 
wym rokiem szkolnym ma być zlikwidowanych 
40 klas gimnazjalnych. W Polsce ulegnie likwi- 
dacji ponad 4 tysiące klas. Jeśli do tej sumy do- 
liczymy likwidację klas w związku z wprowa- 
dzaniem nowego systemu nauczania (2 klasa i 
3 klasa), zorjeniujemy się w krytycznej sytuacji, 
w jakiej znajdzie się w najbliższym czasie na- 
uczycielstwo gimnazjalne. 
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DEMONSTRACJA AKADEMIKÓW ENDEC- 
KICH. Ub. czwartku wieczorem do kawiarni ho- 
ielu „Georga“ wkroczyła grupa endeckich akade- 
mików z bialo-zielonemi opaskami na rękawach. 
Akademicy demonstrowali przeciw zatrudnianiu 
w kawiarni zespołu orkiestry, składającego się 
w większości z muzyków żydowskich. Demon- 
stranci w czasie koncertu zatykali sobie uszy wa- 
tą. Zawezwana policja po wyłegitymowaniu de- 
monstrantów usunęla z lokalu. 

UPOŚLEDZONA ULICA. Ulica Lenarlowicza 
od czasu otwarcia ulicy Pełczyńskiej slanowi 
jednę z najbardziej ruchliwych arleryj komuni- 
kacyjnych w naszem mieście. Od wczesnego ran: 
ka, ciągną szeregi ladownych wozów z dworca 
towarowego, tędy leż skierowany jest ruch z 
dzielnicy Gródeckiej i Nowy Świat do dzielnic w 
okolicy ul. Kochanowskiego, Zielonej i Św. Zofji. 
Jedynie moca mieszkańcy, mający nieszczęście 
mieszkać przy tej ulicy, mają możność wytchnie. 
nia puzed zgielkiem i lurkoliem. Każdy godzi się 
z tym sianem rzeczy, gdyż nie wszędzie przecież 
można kłaść asfali czy kostkę drewnianą, bo nie 
przy każdej ulicy mieszka wlodarz magistracki. 
Od czasu, gdy Lwów „uszczęśliwiony'” został za- 
bawka dla panów „Grand Prix“ (wyścigiem au- 
tomobilowym), biedni mieszkańcy ulic Lenarto- 
wicza, Pelczyńskiej i przyległych nie sypiają po 
nocach. Np. w dniu wczorajszym około godziny 
4 rano jakiś kierowca uparł się regulować swój 
motor akurai na ulicy Lenartowicza. Nie chciał 
widocznie przeszkadzać trenującym, ale jakie 
męki przechodzili mieszkańcy słuchając przez 20 
minut przerażliwych wrzasków niewiadomo ilu- 
cylindrowego wozu. — Slarostwo wydało rozpo- 
rządzenie, by w czasie treningów trasa wyścigo- 
wa była zamknięta od 4 do 6 rano. Rozporządze- 
nie to możeby uzupelnić malem zdaniem: kie- 
rowca reguluje wóz, stojąc po 5 minut przed każ- 
dą kamienicą. Na 5 minut można się ewentualnie 
zgodzić. O słuszności dodania tego zdania do roz- 
porządzenia siaroslwa, sądzę, nie trzeba się roz- 
wodzić, każdy to dobrze rozumie. Całość gnatów 
kierowcy, który nie miał „klaksy“ na szosie stryj- 
skiej dzięki rozporządzeniu słaroslwa, może być 
wystawiona na wielką próbę, gdy reguluje wóz. 
Rozklekotane nerwy mieszczucha. blagają 0 o- 
drobinę ciszy. choćby tylko między godziną 28 
a 6 


ECHO AWANTUR NA CMENTARZU ŁYCZA- 
KOWSKIM. Do więzienia śledczego odstawiono 
w dniu wczorajszyni 14 akademików ukraińskich, 
przeważnie sludentów politechniki, 
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sprawców awantur wywołanych na cmentarzu 
Łyczakowskim, w czasie uroczystości odsłonięcia 
pomnika Iwana Franki. 

KŁAMSTWA PRASY BURŻUAZYJNEJ O 
GŁODUJACYCH OBROŃCACH LWOWA. Wczo- 
raj w redakcji naszego pisma zjawiło się kilku 
z pośród obrońców Lwowa, utrzymujących kon- 
takt z głodującymi. Z oburzeniem traktowali oni 
stanowisko prasy burżuazyjnej wobec rozpaczli- 
wej walki głodujących. „Wiek Nowy” bowiem 
podał „wiadomość“ z gruntu fałszywą, jakoby 
głodujący spacerowali po mieście, zaś „Słowo 
Polskie“ za agencją „Wschód“ donioslo również 
fałszywie. że demonstrujący otrzymać mogą pra- 
cę każdy w swoim zawodzie, ale nie chcą. 

POTRAGONA PRZEZ TRAMWAJ. Małxa 
Schaps, licząca lai 7, została potrącona przez 
tramwaj, doznając lekkiego potłuczenia głowy. 
Motorowy winy nie ponosi. 

JAK CODZIENNIE. Znałezione zwłoki nowo- 
rodka, dwie kradzieże. 5 aresztowań za kradzież, 
3 aresztowania pod zarzutem kradzieży, 2 za że- 
bractwo i jedno za jazdę bez biletu — oto bilans 
wczorajszego dnia na froncie kryminalnym. 

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH. Onegdaj 
grupa bezrobotnych nie mogąc się doczekać obie- 
cywanej pracy wysłała, jak codziennie, delegacje 
do województwa i magistratu. Gdy delegacja po- 
wrócila z niczem, bezrobotni rzucili się na stra- 
gany z chlebem w Rynku i płacu Halickim. Za- 
bieraniu chleba przeszkodziła policja, jak zawsze. 

TRĄBIĆ UMIE, ALE JEŹDZIĆ NIE. Wach- 
man Zygmunt, uczeń gimnazjalny (ulica Boczna 
Potockiego 3), właściciel calkiem przyzwoitego 
motocyklu, wybrał się na miasto, nie panując do- 
stalecznie nad maszyną. Przejezdżając obok ho- 
telu Georga p. W. wjechał na chodnik, trącając 
lekko Fisiga Kerna. Pan Eisig zwrócił się do 
Wachmana z krzykiem: — Cóż pan trąbić nie 
potrafi? Na to p. Wachman: — Trąbić to ja u- 
miem, ale jeździć, to jeszcze nie. 

NOŻEM PO GARDLE. Przy ul. Zborowskiej 
między Drozdowskim Józefem z Korywcza, a 
Onufrym Karpem, bez miejsca zamieszkania. po- 
wslała sprzeczka, w czasie której Kanp nożem 
poderżnął Drozdowskiemu gardło, Drozdowskie- 
go odwieziono do szpitala, Karpa oddano do are- 
szłów. i 

KRWAWA BÓJKA O — NARZECZONĄ... Na 
placu Solskich doszło wczoraj do wielkiej awan- 
tury między Mólsteinem a Sfibersteinem, a toor 
narzeczoną pierwszego, Tabakównę. W czasie kłó- 
tni Silberstein zadał Mūlsteinowi cios nożem, po- 


i JEGO SŁUGA 


EMIL HAECKER 64 


Historia socjalizmu w Galicji 


Przez przeszło 3-letnie swe istnienie oddał dobre usługi ruchowi 
robotniczemu. Ci, którzy pismo to wydawali i dla niego pracowali, 
jak Alfred Młocki i dr. Tadeusz Skałkowski, szczerze służyli robot- 
nikom. jak umieli, ale oddalili się później od ruchu robotniczego 
w miarę, jak ten ruch stawał się coraz wyraźniej socjalistycznym. 
Na tej rozbieżnej drodze zawędrowali niektórzy, jak dr. Skałkowski, 
po latach do zawiązanego w r. 1881 pod przewodnictwem hr. St. Ba- 
deniego komitetu wydawnictw dla zwalczania socjalizmu... Narazie 
jednak jeszcze przez parę lat był dr Skałkowski życzliwym doradcą 
prawnym organizacyj drukarzy lwowskich. N 

Do upadku „Rękodzielnika* przyczyniło się i to, że najinteli- 
gentniejsza i najlepiej zorganizowana grupa robotników założyła 
własne pismo. Była niem „Czcionka“, organ drukarzy, który zaczął 
wychodzić 1 stycznia 1872 r. 

9. 


„Czcionka* i ruch drukarzy. — Antoni Mańkowski i Józef Daniluk 


Między drukarzami pozyskał Limanowski pierwszych zwolenni- 
ków socjalizmu, a były to jednostki najdzielniejsze i najświatlejsze 
wśród drukarzy lwowskich, uczestnicy powstania 1863 r., kierownicy 
organizacyj drukarskich, jak Antoni Mańkowski. August Skerl, Józef 
Daniluk i Szczęsny Bednarski. 

Antoni Mańkowski odegrał później wybitną rolę w polskim 
ruchu socjalistycznym w Galicji, w którego pierwszym szeregu szedł 
aż do śmierci, przez lat blisko trzydzieści. Stał się w r. 1890 jednym 


z założycieli partji socjalno-lemokratycznej w Galicji, przez szereg 
lat z majestatyczną powagą przewodniczył w jej lwowskim komitecie 
i na jej kongresach. Między dawnemi a młodszemi laty, między 
dwiema epokami ruchu socjalistycznego w tym kraju, konspiracyjną 
i nowoczesną, stanowił on żywy łącznik, a sięgając wrażeniami lat 
dziecinnych, które kierunek jegu przekonań urobiły, wstecz w okres 
socjalizmu rewolucyjno-utopijnego, stał się wyobrazicielem ciągłości 
historycznej ruchu socjalistycznego w Galicji. 

Była to postać piękna. Charakter prawy, nieskazitelny, umysł 
jasny i żywy, serce niezwykłej dobroci; rozwagę łączył z energją 
i temperamentem w działaniu, ogromną powagę w sprawach publicz- 
nych z pogodą, która go nigdy nie opuszczała. Niskiego wzrostu, ale 
mimoto okazały, o pięknej, męskiej, pełnej wyrazu twarzy, okolonej 
wspaniałą brodą, w późniejszych latach siwą, o bystrych oczach 
i dźwięcznym, niskim głosie, już z wejrzenia wzbudzał szacunek, 
który rósł, gdy się go poznało bliżej i widziało przy robocie partyj- 
nej. Dobry mówca, stał się zczasem jedną z najpopularniejszych po- 
staci na trybunie lwowskich zgromadzeń ludowych. Była w nim fan- 
tazja, zamaszystość staroszlachecka. Pisywał z talentem artykuły 
i wspomnienia w lwowskich pismach socjalistycznych „Pracy“ i „Ro- 
botniku”, w Kalendarzach Robotniczych i jednodniówkach majowych, 
oraz w piśmie literackiem „Ruch“ z r. 1887, podpisując się niekiedy 
pseudonimem A. M. Paproć. Młodzieńczy zapał zachował i w pode- 
szłym wieku, pod śniegiem siwizny jeszcze płonął wulkan. I aż do 
śmierci, która go zabrała 7 listopada 1899 r. w 63 roku życia, pozostał 
wiernym sztandarowi, pod którym stanął jako jeden z pierwszych 
jego szermierzy w tym kraju. | 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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czem zbiegł. Rannego opatrzyło pogotowie ratun- 
kowe. 


Z PROWINCJI 
PAŃSTWOWA SZKOŁA PRZEMYSŁU DRZE. 
WNEGO W JAWOROWIE posiada dwa wydzia- 
ły, a to: artystyczny rzeźbiarsko-snycerski i arty- 
styczny stolarski. Ponadto kształci swych uczniów 
w maszynowej obróbce drewna. Nauka na każdym 
wydziale trwa trzy lata. Wipisy uczniów na rok 
szkolny 1933/34 odbędą się od 16 do 22 czerwca br. 
od godziny 9 do 13. Przyjętych może być obecnie 
do klasy I-szej trzydziestu uczniów zdrowych z 
ukończonym 14 rokiem życia. Uczniowie nowo- 
wstępujący mają przy wpisie przedłożyć: 1) me- 
trykę urodzenia (lub wyciąg metrykalny). 2) świa 
dectwo ukończenia szkoły powszechnej, Wobec 
nowej ustawy o ustroju szkolnictwa, absolwenci 
szkoły, którzy chcieliby się dalej kształcić w za- 
wodach artystycznym lub technicznym, mają pra- 
wo wstępu do wszystkich wyższych uczelni tech- 
nicznych i artystycznych. W szkole istnieje Inter. 
nat dla uczniów zamiejscowych, w którym za 40 
złotych miesięcznie otrzymują oni całkowite u- 
trzymanie. Rok szkolny 1933/34 rozpocznie się 20 
sierpnia br. 
75-.LECIE GIMNAZJUM W DROHOBYCZU. 
Państwowe gimnazjum im. króla Władysława Ja- 
giełły w Drohobyczu obchodzić będzie we wrześniu 
br. 75 rocznicę swego istnienia. Celem przygoto- 
wania tego jubileuszu powstał komitet organiza- 
cyjny z p. Kaniowskim Tadeuszem, dyrektorem 
tegoż zakładu, na czele. Program obchodu obej- 
muje zjazd byłych uczniów zakłądu, nabożeństwo, 
akademję, wieczornicę oraz wspólną fotograf ję. 
Ponadto jest w projekcie wydanie dalszego ciągu 
historji gimnazjum, jako II tom historji, wydanej 
z przed 25 laty, w której ujęto historję gimnazjum 
od samego założenia. Uprasza się wszystkich by- 
łych uczniów tegoż gimnazjum o podanie swoich 
adresów i o ewentualne zgłoszenia udziału w zjeź- 
dzie na ręce dyrekcji gimnazjum państwowego 
w Drohobyczu. Zjazd odbędzie się we wrześniu br. 


RADJO LWOWSKIE 


Sobota 10 czerwca 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny, 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.26: Wiadomości wojskowe. — 15.35: Słuchowisko dla 
dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Ra- 
fael“. 17.00: Audycja dla chorych. 17.40; Odczyt aktualny 
z Warszawy. 18.00: Serenady chóru ;,Bard'". 18.35: Roz- 
maitości. 18.55: „Działalność i cel TOM". 19.10: Gramo- 
fon. 19.15: „Na widnokręgu". 19.30: Opera z Wiednia: 
„Złoto Renu" Wagnera. W przerwie: Wiadomości spor- 
towe i dodatek do dziennika radjowego. 22.05: Koncert 
szopenowski z Warszawy. 22.40: Feljeton z Warszawy: 
„Opera narodowa“, 23.00: Muzyka ianeczna. 23.30: Wia- 
domości z kraju dla członków polskiej ekspedycji polar- 
nej na Wyspie Niedźwiedziej. 


Niedziela 11 czerwca 


10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu., 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Muzyka lekka. 
13.00: Gramofon. 14.00: „Dokąd zmierza spółdzielczość 
w Polsce". 14.15: Komunikat rolniczo-meteorolagiczny. 
14.20: Międzynarodowy wyścig okrężny „Grand prix sa- 
mochodowe*, 14.45: „Zielone użytki", 15.05: Muzyka lu- 
dowa. 16.00: Program dla młodzieży. 16.30: „Kącik ję: 
zykowy'. 16.45: Odczyt. 17.00: Międzynarodowe zawody 
konne w Warszawie. 17.30: Koncert z Warszawy. 18.10: 
Międzynarodowy wyścig okrężny. 18.40: Rozmaitości. — 
19.00: Słuchowisko: „Mów mi wuju“, 19.40: Skrzynka 
pocztowa i techniczna. 20.00: Transmisja z parku Łazien- 
kowskiego. W przerwie: Dziennik wieczorny. 22.00: Mu- 
zyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: Ko- 
munikaty, 22.45: Muzyka taneczna. 23.00—23.35: Między- 
narodowe zawody hippiczne. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „C. k. feldmarszałek" i „Upiorna noc“, 
APOLLO: „Biała trucizna". 

ATLANTIC: „Ziemia niczyja”, 

CASINO: „Opuszczona matka“ i „Pułkownik i jego słu- 
ga". 

CHIMERA: „Szatan zazdrości“. 

COLOSSEUM: „Demon wielkiego miasta" i rewja „Coś 
w trawie piszczy". 

GRAŻYNA: „Głos pustyni" i atrakcja na rowerach. 

KOPERNIK: „Wyspa doktora Moreau". 

MARYSIENKA: „Wyspa doktora Moreau", 

MIRAŻ: „Dziewczę z krainy burz“, 

MUZA: „Nagana“. 

PALACE: „Ekstaza“. 

PAN: „Człowiek, którego zabiłem”. 

PASAŻ: „Ken Maynard, jako cowboy Acizony". 

PROMIEŃ: „Król Paryża” oraz „Wesoły wdowiec”, 

RAJ: „Serce na ulicy", 

STYLOWY: „Baby“ (Anny Ondra) i rewja „Kiedy dziew- 
czynki idą spać". 

ŚWIT: „Lawrence Tibet, pieśniarz gór". 

UCIECHA: „Błędne ognie“ i rewja. 
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LISTY Z KRAJU 


Kołomyja, 8 czerwca 


Na kolomyişskiej pustyni 


Dziwną wyda się zapewnie wiadomość, że istnie- 
je w Małopolsce miasto liczące prawie 40 tysięcy 
mieszkańców, które oprócz Oddziału Zw. Zaw. 
Kolejarzy, nie posiada prawie żadnej organizacji 
o charakterze klasowym. Miastem tem jest Koło- 
myja. Niegdyś pomyślnie rozwijające się miasto, 
trzecie z rzędu w Małopolsce po Lwowie i Stani- 
słąwowie; a dziś spadło do rzędu prowincjonalne- 
go miasteczka. i 

Przed laty istniała tu Polska Partja Socjalisty- 
czna, która zaliczała się do najlepiej zorganizo- 
wanych placówek ruchu robotniczego i grupowała 
w swych szeregach cały proletarjat m. Kołomyji. 
Kilkanaście związków zaw. rozwijało żywą dzia- 
łalność w kierunku wywalczenia znośnych wa- 
runków bytowania dla swych członków. Łącz- 
ność z proletarjatem całej Polski była utrzymy- 
wana. 

Przyszedł jednak przewrót majowy. Zdrajcy 
klasy pracującej z pud znaku Moraczewskiego 
i Jaworowskiego zapuścili i tu swe macki. Znale- 
źli tu podatny grunt do swej niecnej i ogłupiają- 
cej roboty. Dawni przywódcy w osobach Święcic- 
kiego, Piskozuba i innych przeszli na podwórko 
sanacyjne, zakładając pod jej auspicjami namia- 
stkę partji socjalistycznej w postaci „Frakcji Re- 
wolucyjnej'. Działalność swą rozpoczęli od tego, 
że po zniszczeniu organizacji PPS, nie mogąc opa- 
nować tut. Oddziału TUR, którego członkowie nie 
dali się wziąść na lep, poczęli dążyć do rozbicia 
tegoż Oddziału, robiąc napady na lokal. Wkońcu 
dopięli swego, rozbijając pewnego razu drzwi i Za- 
bierając dość bogatą bibljotekę i inwentarz Tow. 
Uniw. Robotn. Spowodowali też, że policja zna- 
lazłszy pretekst, opieczętowała lokal TUR, unie- 
możliwiając rozwijanie dalszej działalności w: 
Kołomyji. Bibljoteka i inwentarz stały się łu- 
pem rozbijaczy, których prowodyr Święcicki „o- 
fiarował* bibljotekę wspaniałomyślnie Strzel- 
cowi. Ten prowokacyjny czyn odstraszy] w zupeł- 
ności starszych towarzyszy, którzy przewążnie u- 
sunęli się w zupełności od czynnego udziału w ru- 
chu robotniczym. Rozbijacze na niszczeniu do- 
tychczasowych organizacyj wyczerpali swój pro- 
gram uszczęśliwiania proletarjatu, spoczęli na 
laurach, a Święcicki tylko w tutejszych szynkach 
daje znać o sobie. Wszelkie zaś życie wśród ro- 
botników zamarło zupełnie a tak wiele jest do zro- 
bienia. Jedynie młodzi towarzysze, z inicjatywy 
niezmordowanego w pracy tow. Dubiela założyli 
ponownie w roku 1929 oddział Tow. Uniw. Ro- 
botn. Jednak z powodu braku jakiegokolwiek po- 
parcia ze strony starszych towarzyszy. Oddział ten 
nie może się: należycie rozwinąć. Na razie swe wy- 
siłki skierował głównie na działalność w dziedzi. 
nie sportowej, bo choćby brak bibljoteki, w dużym 
stopniu stoi na przeszkodzie w rozwinięciu cho- 
ciażby w małym zakresie pracy oświatowej. Trud- 
no pracować w takich warunkach. Subwencyj 
żadnych, członkowie w 90% bezrobotni. Ale mimo 
tych wszystkich zapór, młodzi towarzysze trwają 


OGŁOSZENIA. 


DOROCZNE | 
Walne Zgromadzenie 


Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa Wydawniczego 


we Lwowie 


odbędzie się w soboię, dnia 10 czerwca 1933 r. 

o g. 6 wiecz.. w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21 II p. 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 

2) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nadzorczej 
oraz przedłożenia bilansu za rok 1932; 

3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek 
na przyjęcie bilansu; 

4) Uzupełniający wybór członków Rady Nad- 
zorczej; 

5) Wnioski. 

W razie braku kompletu odbędzie się o godz. 7 
wiecz. drugie Walne Zgromadzenie bez względu 
na ilość obecnych członków, a uchwały na niem 
powzięte mają moc obowiązującą. 

Rada Nadzorcza. 
Em" a | 


| na posterunku nie zrażając się napotykanemi 


trudnościami. Ale trzeba im koniecznie dopomóc. 
Kołomyja musi odbudować swój ruch robotniczy, 
młodzi są tej odbudowy zadatkiem, Apelujemy do 
starszych towarzyszy, aby ich pracy użyczyli po- 
trzebnego poparcia. Nie wolno w dzisiejszej po- 
ważnej sytuacji być biernymi, nie wolno patrzeć 
z założonemi rękoma, jak garstka młodych bory- 
ka się w walce o utrzymanie tej jedynej na tere- 
nie Kołomyji — robotniczej placówki. Kołomyja 
robotnicza musi żyć. Z-ki, 


Że sportu 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE LWOWSKIEGO 
ROBOTNICZEGO SPORTOWEGO KOMITETU OKRĘGO- 
WEGO. Tegoroczne mistrzostwa lekkoatletyczne dla ko- 
biet i mężczyzn odbędą się w dwu terminach, a to: dla 
kobiet w dniach 17 i 18 bm., dla mężczyzn wdniach 24 
i 26 bm. O przeprowadzeniu mistrzostw osobno dla ko- 
biet, a osobno dla mężczyzn zadecydowało LRSKO dla- 
tego, by nie przeciążać zawodów w jednym terminie zbyt 
wielką ilością konkurencji, a tem samem i ułatwić pracę 
komisji sędziowskiej, Mistrzostwa lekkoatletyczne tak 
męskie jak i też kobiece odbędą się w konkurencji dru- 
żynowej I indywidualnej. Przytem w konkurencji druży- 
nowej punktować się będzie pierwszych sześć miejsc — 
tak, że nawet słabsi zawodnicy, którzy nie mają szana 
na pierwsze miejsca, zdobywając dalsze, mogą się przy- 
czynić do zwycięstwa drużynowego swego klubu. Wypa- 
dek taki miał miejsce w roku ubiegłym, kiedy to zawod- 
nicy Grafiki zajęli przeważnie wszystkie pierwsze miej- 
sca, jednakże drużynowo przegrali do zespołu TDS, któ- 
ry wystąpił bardzo licznie i zajmował przeważnie wszy 
stkie dalsze miejsca, ale jeszcze punktowane. — Trzecie 
miejsce zajął zespół RKS. W roku bieżącym walka o 
pierwsze miejsce będzie bardziej ciekawą, gdyż i sekcja 
RKS, mając w roku bardzo wielką ilość zawodników, mo. 
że mieć dużo do powiedzenia. Także i zawodnicy ZZK 
oraz Jutrzni mogą niejeden punkt zdobyć i pomieszać 
szyki innym klubom, aczkolwiek sami nie mają szans na 
zwycięstwo drużynowe. W konkurencji kobiecej w roku 
ubiegłym drużynowo zwyciężyła bezapelacyjnie sekoja 
RKS. W tym roku natomiast walka będzie bardziej wy- 
rówianą między sekcją RKS a ZZK zwyciężyć jednakże 
powinien zespół RKS. Tak więc tegoroczne zawody lek- 
koatletyczne o mistrzostwo robotnicze Lwowa zapowia- 
dają się bardzo ciekawie. Program techniczny przedsta- 
wia się następująco: 

Konkurencje kobiece: biegi na 60, 200 i 500 metrów; 
sztafeta 4 X 100; skoki w zwyż i w dal z rozbiegu, oraz 
w dal z miejsca; rzuty kulą, dyskiem i oszczepem; 

Konkurencje męskie: biegi 100, 400, 800. 1500 i 5000 
metrów; sztafeła olimpijska (100 |- 200 -|- 400 -+ 800); 
skoki wzwyż, wdal i o tyczce; rzuty kulą, dyskiem i osz- 
czepem. 


KOMUNIKATY 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KO- 
MITETU OKRĘGOWEGO ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
odbędzie się w poniedziałek 12 bm. w lokalu Komiteiu 
Okręgowego o godzinie 7 wieczorem. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W ponie- 
działek 12 bm, o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w 
lokalu ZZK (ul. Gródecka 69) zebranie członków i sym- 
patyków. Na porządku dziennym: zakończenie dyskusji 
nad referatem tow. B., Skalaka o doświadczeniach 60- 
cjalnej demokracji w Niemczech. 


LWOWSKIE TOW. KREDYTOWE 


Lwów, Łegjonów 33. — P. K. ©. 500 510 
poleca szczęśliwe losy Loterji Klasowej do I Klasy 
27-mej Loterji Klasowej. 

Ciągnienie już 14, 16, 17, 19 1 20 czerwca. 


Najwyżeza wygrana 2000000 złotych 


w szczęśliwym wypadku 
Ceny 1/, 10:— zł, 1/ 20— zł, cały 40— zł. 
Losy wysyłamy po nadesłaniu gotówki na konto 
P. K. O. 500.510, za wymienieniem celu wpłaty 


Spółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ui. Bourlarda L. 2. 


Telefon 57-25. 


uci PZ M ŘŘŮŮŮŮ 
WIECZNE SZKIEŁKA do zegarków za 50 groszy wsta- 
wiam na poczekaniu, para gumek do papierośnicy 
25 groszy. Pracownia zegarmistrzowsko-złotnicza — 
Szapijewski, Lwów, Rynek 14. 


Redaktor odpowiedzialny: Marjąn Porcząk, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Stanisława Ziemiańskiego, 


